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w bitwach z sowił!ckimi, wojsk~mi 'ilł WliI~OWJ ill~ieiji~D· _ ~~li~i 
po I~ gło ~OO-tu J.~ po n c~yk o~ ::~~~~~~;~~~;.~:~;~~:;~~:~bl~iD::j~;f~~!;.;~~kie': 
Na granłCJ 1·nandzursko • mengolsk1e1 nadal tacza s1e walki ~v.ołują~ się na do.?rze pomfo~mowan.~ war- w Odańs-ku oirf:ymały pole~enie, aiby w ·clą 

.., , . . • .zawsk1e koła polityczne s~1erdza, 1z pro- gu. trzech m/~,<Jięcy urzędnicy noszący na-

MOSKWA 26 6 K 
'k t armi·a zas· sowiecka 40 zabityoh i 50 ran- EGZEKUCJE W CHARBINIE. wadz?n~ P.rzf~ ger~. Rayski~go rozm?WY .z Z\11/isk.a 0 bi;7t.nieniu polskim zmienili je na 

, · · - omum a agen- ~r~tyj~k1m1 czyn111ka1m1 wo1skowymi zbh- nazwiska o brzmieniu niemieckim. _ 
ej! Tassa donosi, że nad granicą mandżur nych. W czasie nalotu eska'dry ja.poński1!i TOKIO, 26.6. - Agencja Domei donJ zaJą. się ku końcowi. 
sko - mongolsko _ sowiecką od onia 11 ma na 2 lotniska mongolsko - sowieckie, na- si, że wladie· w Hsingkingu zezwoliły n::i Pakt wojskowy ,polsko-angielski pod
ja r. b. toczą się walki, w których po obu .pastnicy stracili 31 sarriolotów. ogłoszenie wyroku, wyidanego przez sąJ pisany zostanie w najbliższych dniach w 
stronach biorą udział wojska stacjonow"ł- Straty lotnictwa mongolsko - sowiec- w Charbinie na 110 komunistów chińskie~ Lor.dynie i zawierać b(;dzie klauzule wza
ne na pograniczu, po.parte działaniem ar- kiego wynoszą 12 samolotów. Komunikat oskarżonych ~ ,str!ela~ie do 385 areszto- jemności ustaloną podczas·pobytu. ministra. 
tylerii, czołgów, oraz lotnictwa. Jak don(»- kończy się s.twierdzeniem, iż wojska so- wany.eh. 10-cm oskarzonych zostało ska- Becka w Londynie w dniu 8 kwietnia br. 
si komunikat, w walkach w rejonie No- wiecko - mongolskie na całęj !inni zdołały zanych na śmierć, 7-ml~ ~a .dożywotn·e W związku z :ym - ja·k donsi Havas 
mon kan na połud·nio - wschód od jeziora utrzymać swe pozycje, nie 1naruszając ;e- więzieni·e, 97 na · kary - więz1e111a od 5 dv j- minister ~asprzycki udaje się w najbli:t 

MA'.NEWRY NIEMIECKIE. 
_ L~NfYY.'~, 26. 6. - Jak donoszą, w cza 

s~e ni~!T'1Je}ok1ch manewrów dywizyjnych w 
sierpniu, Rzesza będzie miała pod bronią 
półtor~ miliona żołnierzy. Manewry tego
roczne , odbędą się we wszystkich punktach 
Niemi~. 

Buir (16 - 20 km. na wschód od rzeki dnak granicy ma:nd~urskiej, z wyjątkiem 20 lat. · . · - szych dniach do Londynu~ _ . 
Khalkin), w dniach od 11 do 29 maja. Ja kilku wypadkó\I/ pościgu eskadr sowiec-

) ' ,I" r: ----

pończycy stracić mieli okolo 400 zabityc11 kich za uciekającymi samolotami japońsk, 

LONDYN, 26. e. - Dzienniki londyń- Ambasador Seeds - jak donoszą dzion ERA 
skie donoszą, że ambasador brytyjski w niki - zalecać ma udzielenie państwom · • 
l\Ioskwie, Seeds, wysłał wczoraj raport, w bałtyckim gwarancji, jaka ._adowoliłaby So przed ryzykiem rozpętania pozo• g•I W OJ.eOQei., 
którym złożył sprawozdanie o obecnym sta wiety, a także ustalenie, ż'e wzajemna po- J 
nie rokowań angielsko - francusko - sowie moc wojskowa pomiędzy trzema mocarst- - o czym mo-........ „1·ą ........ .., Rzym1-e ~- MQ 
ckich. Ambasador brytyjski tlumaczy szcze wami w razie, gdyby którekoliwiek z nich 'TY "YY' --
gółowo rozmaite zagadnienia i punkty, co uważało swe interesy życiowe za zagro
do których porozumienia dotąd jeszcze nie żone, mialaby nastąpić automatycznie. 
osiągnięto i dodaje swe wtasne zalecenia Gabinet rozważy z;alecenia Seedsa pra 
co do kursu, jaki należałoby w tych spra- wdopodoQinie już dziś i zajmie stanowisko 
wach zastosować. wobec jego sugestii. 1 

P1 &cvr.ne samo eh o dv pancerne 
rozproszyły demonstrujących Irlandczyków. 

DUBLIN, 26.6. - Jak wiat\omo rząd W wyniku starcia kilku policjantów zo 
irlandzki wydał zakaz należenia clo irlan- stało rannych. Przed głównym urzędeq1 
d.zkiej armii republikaiiskiej, która to or~a pocztowym demonstranci spalili flagę bry 
nil;JCja uznana zostala za nielegalną. Za~- tyjską. · Rówńież n·a prowi1ncji doszło do. 
kazane zostały również wszelkie obchody starć. W miejscowo.-ści Fernay w hrabstwie 
poci gołym niebem. W dniu wczorajszy n Cort republikanie zaatakowali policję. Kil 
miały się odbyć wielkie manifestacje w ro ku policjantów odni<osło poważne rany. PJ 
cznicę śmierci patrioty irlandzkiego Ton·;, rządek przywróciła dopiero policja przyby 
Do Boclenstown, miejscowości, w któn.j la samochodami pancernymi z Cort i K !
znajduje się grób Tone napływać poczęly worth. 
tłumy manifestantów, silne jednak oddzia- W miejscowości Listowe! republikanie 
ły policji nie dopuszczały nikogo do gr0- irlandzcy zawładnęli bttidy.nkiem szkolnym, 
bu. skąd przez radio na·dawać poczęli komtt'.li 

W Dublinie doszło do starć międ-.:y katy irlandzkiej armii republikańskiej. 
czlonkami rozwiązanej organizacji a poli- Również w Londynie demonstranci urzą 
cją. Manifestanci, którzy przybyli z Belfa- dzili pochóid, w którym niesiono transpa
stu utworzyli pochód z rozwi niętym sztan renty, domagające się uwolnienia więźniów 
darem, usiłowali przejść przez miasto, ZJ- politycznych, zwolnienia od służby wojs!o 
słali jednak rozproszeni. · wej i t. d. (ATE) .• _ 

nie(~ lvi.e U1wHia - ~el Uiemrlwl 
uaa Po Zglinif Rożomb~rk ..• . ._ 

BUDAPESZT, 25.6. - W żyli.nie na cy padło nazwisko ks. Hli·nki, żolnier!e 
slowacji doszło (jak donosiliśmy pokrót- słowaccy zaczęli krzyczeć: 
ce) do krwawego starcia między żołnierza - Niech żyje wolna Słowacja! Wolna, 
mi słowackimi a stacjonującymi tam od- bez Niemców! Wolna w .wolnej Europie! 
c)zialami wojska niemieckiego. Podajemy Precz z Ni emcami!.. 
szczegóły: Na telefoniczne wezwanie przybył z 

Wywiązała się formalna bitwa w któ- Vrutek oddział słowackich wojsk zmotory 
rej kilkunastu żołni erzy po obu stronach zowanych by zlikwidować antyhitlerows!;:ą 
zostało zabitych, a wielu odniosło rany. demonstrację. 

Oesta strzelanina trwala czas dłuższy. Manifestujący żołnierze powitali go 
P~ stronie żołnierzy słowacki·ch stanę-- okrzykiem: ' 

la ludność cywilna, która rozbroiła kilk'1 - Precz z Niemcami! - na co przy-
żotnierzy niemieckich . byli odpowiedzieli: 

w:adomość o tej bitwie - aczkolwiek - Precz!. .. Niech żyje wolna Slowa-
ukrywana przez władze - rozeszła się cja !„ - i przyłączyli się do demonstran
wkrótce po całej Slowaczyźnie, wywolu- tów. 
jąc w całym kraiu ogromne podniecenie. Dopiero około północy miejscowi żoł-

Niemcy zażada!y od rządu słowackie- nierze rozeszli się do koszar a oddział zmo 
go wprowadŻenia w żylinie stanu wojen- toryzowany powrócił do Vrutek. 
nego i zastosowania bardzo surowych re- Na całej Słowaczvźnie panuje źle m1-
rresyj, m. in. nalożenia na miasto grzyw- skowana nienawiść do Niemców. 
ny. Niemcy nie dotrzymali obietnic - Sio 

Również do · poważnych zajść cfoszlo w w ac ja nie dostała dotychczas ani feniga z 
'Rużombcrb, rodzinnym mieście ks. Hli ii-

1 

tytułu likwidacji maiątku państwowego za 
kl. grnbionego przez Niemców w Czechach. 

Na pewnym zebraniu gclv z ust mów-

PARYŻ, 26. 6. - „Co myśli Mussolini?" cyjnej roli Namiestnika Chrystusa. świato- pędzić pod Neapol". 
- Takie ważkie pytanie stawia w tytule pogląd Mussoliniego - pomimo odo'ilykń, ,,Ody Mussoliniemu powtórzo.no tę roz. 
swej rewelacyjnej rozprawy francuski pu- jakie wprowadza do. .d,oktryny katolickiej mowę, zaczął przebiegać nerwowo wielk:
bl!cy~tai Michel part. I ~?·powi~da: „Cz!~- totalny faszFm ~ jest za~adnkzo związa- mi krokami po sali pałacu Weneckiego. 
wiekiem, od ktorego dzis zalezą decyzF j ny z I.osami Kosc:oła, ktory odg1i')'Wa ol- przez dłuższy czas nic nie mówi c .,._ 
epokowe w Eur0ipie, nie jest - jalk powsze brzym1ą rolę w diejach narodu włbskiego. cie zawołat: A jednak nieprawdą · w~es-
chnie się przypuszcza - Hitler, lecz Mus- W tych dniach wrócił do B4uft<seli z· co Hitler mó;ił· Najsilniejsza ·es{ Je~ · .~~ 
solini. Pomimo wszystkich pozorów, iż o Rzymu pisa:rz belgijski Paul LC?uis. :Zamie- armia ani moi·a· armi·a _ 1 FJ ani }e1. 
I od

. · k' h b d · d · t t · · · .~1,1 ' a e rancuzow • osach nar ow europeJS iC ę zie ecy- szcza on w prasie· am e1szei rnezwy,,.... e zna 
dowal Berlin -rozstrzygnięcie problemu: mienne „Wrażenia z Włoch". W ja~:i spo- CORAZ BARDZIEJ SKRĘPOWi~NY„. 
czy wybuchnie nowa wojna? - znajduje sób - pisze - stało się tak Mgle, ~e Wło Duce nie łatwo znosi up-okorzenia _ 
się raczej· w Rzymie. si, związani przyjaźnią z Polską, nan()e sta- · r . c iSi p1~ze rzymski korespondent pism pa;yskich 

„Okazuje się bowiem, ie Mussolini w 1 s'.ę jej wroga.1t11i? zyżby przeiti~ija,iące o. iusepp.e Villa. Co ·myśli Mussolin i 0 ·swo 
związku ze sprawą ·odańskai, która znowu ko111unktury pąh_tyczl'.e mogły _ wywq'lać. ta- · 
zaostrzyła sytuacj·ę, ostrzegał ostatnio Hi- ką głę.boką przemianę ·w psychice .'narodu im sprzymierzeńcu, który w oczach całej 

I k E.u.ropy .usu.wa go na drugi plan? Musso-
tlera i to w poufnym liście, któreQ:u treść w os ·1~go? f I ~ t 1111 czui.e się. coraz ba. rdziej . skręp.owany 
zna już szereg osób w Rzymie, przed ryzy- t NAJSILNIEJSZA ARMIA 11.iir- w~r~s aiącyn;i pre ten.spmi. Rzeszy Niem i ~.,.. 
kiem rozpętania w obecnych czasach pożo- - FRA1~USKA ckieJ. Duce jes t reali s tą ale bez demoniz-
gi wojennej. Oczywiście wchodzą tu w grę „Nie jest bynajmniej tajemnicą, ż~ mu i wizjonerstwa, którym się odznac:i.:a 
czynn~ki na1tury militarnej. Mussolini rozu- Mussolini przeżywa już od czasu aneksji „Fi.ihrer"~ poza tym posiada głębsze wy
mie, że Hitler bez 60 dywizji włoskich nie Austrii osobistą tragedię, jeżeli chodzi 0 ksz.ta~c~me. szersze horyzonty i _ co naj 
rozpocznie walki. Ale trzeba przyznać, że jrgo stosunek 'do Hitlera... Istnieje dok•t- wazn 1ęi~ze ku ltqrę łacińską, pomimo wszy
w tej akcji hamującej zapędy wojenn~ Niem ment, charakteryzujący stan duszy Mus- stko związaną głęboko ze światopoalądem 
ców, odgrywa też niepoślednią rolę men tal solini·ego gdy losy ·Austrii · się ważyły. Jest ka t?lickim. Zanim zacząłby .on a\~anturę 
ność MussolinieQ'o, który i·ednak ma głęb-0- WOjenn:i u bok h o ~ to zeznanie b. kanclerza Schuschnigga z:t- ,'1:. u agresywnyc errnanów, 
ki respekt dla pacyfikacyi·nci· roli Kościoła! . . dobrze się przed t t · w1eraiące fragment jego r02!1'110·wy z Hitle- ym zas anow1. 
katolickiego i osobiste uznanie dla media- Faktem 1'est · · · d rem w Berchtesgaden: - Jeżeli pan Jk1.y . . . , ze opinia na ro u włoskie 

Hebda mistrzem lodzi 

(Szczegóły na str. 5-ej) 

na pomoc Mussoliniego - wołał wtedy go me ies.t Jed~o li ta, i ~ż.eli chodzi o stosu
Hitler - to się pan · grubo myli. Musso li- nek do Niemcow. Ist111e,1 ą prądy we Wło
ni to wielki człowiek ale jego wojsko nic s~ech, od sz.czytów hiera'.ch ii społecznej 
nie warte. Wystarczyłoby 100.000 niemi·e .az do. szemk!ch mas ludowych, zasadniczo 

prz.ec1wne Niemcom. 
ckich żołnierzy, aby Całą armię włosk.1. przeciw.ne Niemcom. „Tedeschi" do d~iś 
nie tylko odepchnąć od Bre.nneru, ale za- tam nie · są lubiani. 

AkcjaNr. 2 
„ _na f'roncie gdańskim. 

Z '\\'. ~,RS~A W A~ ~6.6. . - . Czasopismo I dyskretny rozpoczęła akcję mediacyjr.ą 
". es po . pisze _mię zy 1nn~m1: ".Na Frc•1 Teraz uwagę zwróciła wizyta warszaw-
c1e, wokoł Odanska, hałas iest ciągle ol- sikieao nunc1·usza mgr Co t · · · t b . p . h . k r ' . . !:> • r es1 u m1111s ra 

rzymi. o c1c u, .~as, za u 1sam1, bieg:l'e Bec~a ( ai min. Beck od kilku tygodni nie 
akCja „numer d~a · ~>rzy1mował żadnych dyplomatów!) i w -

Spra:va ~dans~a zaskoczrła przede 1azct do Rzymu. ściśle mówiąc, a trzy ,~
w~zys:k1m ~1Itlera i samych Niemców. Pu zyty w przeciągu kilku dn i. Ponadto mgr. 
~hczrne. dali nawet ~owód, tego. Pokrzy- Cortesi złożył wi zytę Prezydentowi kzpli
zowała 1m doszczętme całą grę o zwycię- tej. 
stwo na:d. Francją i o wpływy w Europ:e Czy jest pokojowe wyjście? 
s;odkowei.. Zaskoczyła. także i Mussoti- . . My n!e ustąpimy, Niemcy, aby to zr0 -

mego, ku 1ego zresz;tą Ja W111emu nieukon- b1~, musiałyby fa tal nic narazić swój pre
te~!o~aniu. Z tego im.pasu Niemcy wy- shż. ~aldziej e są więc małe. Lecz ;est jc
lezc nie mogą ze względów prestiżowych. szcze jedna metoda: przeciąc:ra•nia i ocf':!a
Post~wili ultim~tum,. upłynęło od tego c"!a 

1

. dania. całej sp rawy'. a pote; jak Bóg da. 
su wiele wody 1. •. 111e ma Wojny, nie mz, No więc się ... przeciąga. 
Gdańska nie ma. Narazić los państwa n: : ' 
mieckiego własnie z powodu c\rugorzędn P ! 

I go miasta prowincjonalnego, gdy gra sz1<1 

I o sprawy doniosłości światowej, jest p0 
1 prostu śmieszne. 

c~y jesteł e'lłonkł@"11 

~eO·.P.P.? .......... „„ ......... -=-...... ,~ •. ~.,..-,:.,.,,.. ............... :..._ ............ „ ... ---~ ............................................................ ... Blamaż znaany, Trzeba się z tego j ... 
koś wymanewrować, lub zgo dzić się na -ui.y _______ e ......... '"'•1:21-•!!;• mm::- ·_ •• ___ _,_. 

CAPITOfl~· 
mz ,,.~~ ·-.x..~ • 
IV):Ś\\'ietla najprz r:- :1 t' i " t: filmy 

Ceny rniC'jst na "4 
'szyqk L' sPil'·~r 1\1 .; :zr 

Dziś premiera I Wspaniałe arcydzi!:'ło filmowe King Vidora 

Złudzenia życia 
osnute na tle słynnej pow1esc1 A. J. Cronina „<::YTAD &LA" w rol. gł, Rosalłne 
R1111el RQbert Vonal. . &„la idęąlo~e went,low•aa 

wojnę nie wielkie cele a o przypadkowy 
szczegół, zgoła drugorzędny. 

Dla Włoch, wojna o Gdańsk bylah'! 
jeszcze bardziej nonsensowna. 

Ułożono więc grę ·dyplomatyczna ~· · 
solini porozumiał się z Papieżem i t0 ,· 
e,tomacia watyk<11\ , ka \\ 00psóh u: :· 

Dolar 5.31 
Bank Polski notowal dziś rano dolary 

re 5.31, funty szterlingi po 24.83, fran
::i ~7..\\'ajc arskie 119.55, franki francuskie 
: · ·'.\ liry \\' lo~k ie l'i' .80 (odcinki tylko do 
·, ' ·; li1 ów). 
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·' 
Największe 
arcydzieło 
światowej 
kinematografii 

. . 

ZEBRAKWPURPURZE Początek seansów o g. 4 
w soboty. niedzielę i 
święta o godz 12 w poł. 
Ceny miejsc od SO gr. 

Zdarzenia. i ~ypadki 
- Na kongresie partyjnym w Essen minister 

Goebbels wygfosi! znowu przemówienie o polityce 
zagrankznl'j. Tym raEem jednak Niemieckie Biuro 
lnformacy jne opisuje nu dwóch niemal stronach 

.- z1ea premiera! Reż. słynnego FB.AN1':A. LLOYDA • W roli głównej: ROLAND COLMAN 

przebieg samego zjazdu, zhywajęc natomiast prz~ 
mówienie mini•tl'a propagandy kilkunastu wienz• 

NA 
Węgrów Gdy zagrzmi zloty róg ... 

TUCHOLSICIEI. „ Olbrzymia manifestacja na Placu Wolności. 
Defiła.da Polaków • 

I 
mi. - Przemówienie min. Goebbeha skierowuH1 
było - jak zaznacz.a Niem. Biuro Infoi:m. - prze, 
ciwko Anglii, której minister stara się wykazać bet 
skuteczność pro<wadioncj polityki okrążania. 

- W Lo·ndynie aresztowano jednego ze sp.-a1' 
ców podrzucenia bomby. 

LWOW, 26.6. - Na przełęcczy Tuchcl 
skiej. obck Klimca odbyła się w dniu 25 
i).m. uroczystość Węgierskiego Związku 
1.iyśl iwskiego. W historyieznym miejscu, 
;dz'.e w ciil iu 16 marc'Sł b. r. pierwszy pa
rol węgiers ki nawiązał kontakt z naszyr.!i 
:Jdz.alami została odpra'Wiona msza po
lowa, w obecno-ści oko!Q .1 OO delegatów 
węf'erskiego związku, na ~Ziele z arcyksię 
ciem Józefem1 dow. korpm;u,\ gen. Szom-
hi theiy, gen. dywizji Cseky. \ \ .-

Przybyli przedstawicioele władz pols
kich oraz Małopolskiego Zw. Łowieckiego 
Po Mszy św. odbyta się defilada oddzia
łów węgierskich i polskich, witanych ent•J 
zjastycznie przez ludność polską i Zakar
pacia. 

Odsłonięto tablice pamiątkowe oraz 
wręczono odznaki honorowe Węgierskie
go Związku Myśliwskiego. 

Uroczy~tości zakończono obiadem w 
bsynie węgierskim w Vereckach. 

---ooo 

RoW'y przeci~lotnicze 
zostaną wybudowane w parkach łódzkich 

WARS'i'.A WA, 26.t5. - W związku z z pod zab:.tdlw. .v 
akcją O.P.L. prządy miejskie wszystkic'1 • Rowy przeciwlotnicze będą stanowić 
111'.ast wy1dzielonych otrzymały zalecenie ~uzup1elni e n!e schron(.w w aomach, prywat 
bezwlocznego przygotowania planów bu- nych i sc'hronów zbiorowych, budowanych 
dowy 1owów przeciwlotniczych w par- ,spod zabudowy. 
l.:ach ri:!ej.;Y.;ch i ra terenach wyłączonych '1 ----

Za pól c~n.g · nad 
mu żerny jeźdz-ć całe la.to. 

morze 

WARSZAWA, 26. 6. - Wczorajsze uro 
czystości związane z obchodem „Dni mo
rza" były imponujące. 

W Warszawie odbyla się wielka rewia 
samochodowa na ulicach miasta. Kilkaset 
samochodów z orkiestrami fabrycznymi, 
młodzieżą robotniczą i harcerza1mi barw
nym korowodem przejechało ulicami stoli
cy spotykając się wszędzie z entuzjazmem 
ludności manifestującej Swoje przywiąza
nie do morza. 

Na placu J. Piłsudskiego korowód spo
tkał się z uczestnikami 2 biegu motorowe
go, który o godz. 13.30 wystartowa1Ji do 
Ciechocinka, przyjazd ich zaś do Gdyni jest 
przewidziany dziś o godz. 17. W bi eau tym . ~ 

orgamzowanym przez sekcję motocyklo-
wo-sa·mochodową pocztowego przysposo
bienia wojskowego bierze udział około 30 
motocyklistów. 

UROCZYSTOśCI W ŁODZI. 
· ŁóDź, 26. 6. - Uroczystości w Łodzi 

rozpoczęły się nabożeństwem w Katedrze, 
lTła którym obecni byli przedsta\viciele 
wł~dz, po czym uformował się pochód od
działów wojslka, policji konnej, L. M. i K., 

Nocy ubiegłej następiło ogółem sześć wybuchó~ 
homb, skutkiem czego siedemnaście osób musian• 

b. więźniów politycznych, sfederowanych opatrzyć w slJ!)itala.:h. 
organizacyj b. wojskowych, Str. Narodowe - Reuter dono~i z Moskwy, że oficjalny ko 
ao wreszcie okrętó·,v-samochodów. Po- muniknt i:otwierd7'!l. wiadomość o p~ważnyc~. wni 
b '. • • . kach powietrznych i lądowych, trwaJących JUZ ot 
c~1od przeszedł z transparentami odsw1ęt- , miesiąca na granicy mongolsko • mandiurskiej. ~ 
me ud~k?rowa1~ymi ulicam! miasta na plac j W w1_cie ~alk. w dniach 22. i 24. hm._ str'.!cono 56 s• 
Wolnosc1, gdzie odbyła się manifestacja i mol?to'~ Japon~ko • m<IBdzur~k1ch i 14 u1ongo!sko 
60 t · . ł d · h t sow1ei~k1cl1. - ys1ęczne1 rzeszy o zian pragnącyc A b d R .,,.,,.v d • b d 1·1 • . . . . . . - m as2 or acz~„„ ... 1 wy a1 w am asa z 
dac wszystkim do zrozum1ema, ze jest do obiad z okazji pobytu w Londynie polókiej dele 
morza przywiązana i „od morza odepchnąć gacji finansowej. Obiad ten zaszczycił swoj11 obee·j 
się nie da". ~o.ścią l~and.er·z skarb~ sir. John Simon._ W~ród go: 

P o przemówienia/eh p e de t K ·. se~ .ang1elsk1ch o'becni byli na ty~ ob1edz1e m. i . 
. . . . r zy n _a waptn munster dl·a spraw handlu zagra.ncznego Hudson, 

sk1ego zebrani przyjęli następttjącą rezo- stały podsekretarll stanu w kanclerstwie >karbu sir 
lucję : Fridrich Phillips, rad,~a premiera Cbomberlai9a sir 

„Sześćdziesięcioty!'iięczne zgromadzenie Horacy Wilson, znani bankierzy an.gidscy - lord 
na Placu Wo In os· c' Ł d · ł h Stamp oraz dyrektor Valey z brytyJSk1ego kancler· 

• • J. w o Zł po wys UC a. stwa skarbu. 
mu prezesa grodzk!ego komitetu Dni Mo- Z polskiej strony w obiedzie ucze:.tniczyli człon
rza, prezydenta miasta Jana KwapiI'iskieao kowie polskiej dele.g11cj~ finlllls1>wej z płk. Koce111 
ślubuje wiernie stać według hasła: zw:r- na czele o~az ~łonkow1e amb~sad?. . . . 
ci · go!ow'" d od · . h " ,i- - W medz1elę na obt~hodz1e 2a-letnieJ rocznicy 

I f , O parci~ wrazyc , zauor- wielkiej Litwy pod Verdun przemawiał gem. Gam•·1 
czych zam1arow na polskie rno·rze i odwie- lin. Przemówienie gen. Gamelina r.asługuje tym )Jar. 
cznie polsiki Gda1'1sk, przesyła braciom w dziej na. uwagę,_ iż .narzelny wódz armii franc11skieJ 
Gdańsku serdeczne pozdrowienie z zape- wy&tępUJO p~1bl'.cznlc bardzo rza~ko. . 
wnieniem · d • · d '. d B Przemów1eme !We gen. ~mehn zakonczyl nHw 

' ze 0 eprzec nie amy się O ał 11ym akcentem: „Razem z umadymi spod Verdun 
!yku, że pójdziemy zwalrci i gotowi na bój, wszyscy zdajemy sobie sprawę, iż nie osiągnie s11 

gdzy zagrzmi złoty róg Naczelnego Wodza zwycię~twa :wahan_icm się l?rzc~ podjęciem wysiłku. 
Marszałka śmigłecro Rydza 'tak nam do 0_ tak samo, iek me okupuJe się re~ektu przez .... 
m •. B. I" I:> ' p stępstwa"". 

oz og · - Gen. Skwarczyński wygłosił przemówienie " 
Gdyni podczas obiadu, wydanego na cze~ć posłów 

P I• • t • 'I e k ' O.Z.N. Przemówienie gen. Skwarczyf1~ki zakończyl o ICJ a na ropie wsp o Ol ow tymi sł?'vy: Gdy tutaj jesteh_my, myślii_ny nie tylkt 
o Gdylll, ale i o Qllłym polskun wybrzezu bałtyckim. 

r WA.RSz .. A WA, 26. 6 .. - Minis.terstwo Równi€ż na przystani żeg.lugi Polsk. iej „ ł I b Na cześć tego wrbrzeża w ręce min. Chodackiego, 
k d ł M p Gd zas rze onego andyty. „ . komioarza ru,!dll Sokoła i prze'\VOdnicz.ącego Oboz 

j{t,n 'lin! acp wprowa ZIO po raz pierwszy na o Jo rez~enta W y111 czynna· Jest\ I Zjednoczenia Narodowego w G-dyni wzno&zę okrzyk· 
og6n;n~' .wydatną z.niżkę przy W~ejazdach1 od 15. V!. filia Kome.ndy, Miasta/ Gdyni, któ ~óDź, 26.6. -:- Groźny band~ta 24- przy ul. Łagiewnickiej 74 został podczas I ,,Polskie Wyb~zeże Bał1yckie. ~iech żyje!" . 
l'etiJ.icf-1 \ ia _wyb.rzeze. Pod warun\k1em przy- ~ra wydaje .przepustki. letni Jan Zawadzki ostatmo zamieszkały obławy policyj·lleJ· w lasach łagie 11 . k' ł - ~a szo.s1e lam.no - Kosc1erzyna wydarzyła si 

' · d b t lrł . . • W IC !C 1 wezoraJ tragiczna katastrofa samochodowa. Samo· 1~ ?.jmniej 'b -
111 ~\~e_go P? Y u na~ mor~.em I po wym1arne strzalow zastrzelony. dJód osobowy, prowadzony przez panię Janicką . 

otrzymują tn. rysci I letnicy 50 ~rbc. zni:~ - Zawadzki byt hersztem szajki i nigdy Nosażew:.ką, maną działaczkę Epolecznę w Gdyni 
przejazdową /e wszystkdch m1ejlscowos~1!l - fJ§aizowe" maszgng Dlemietkie nie występował sam. Oraanizowal napa- wpadł na dw·~·o i u!egł częściowemu. r~zhici.u. N• 
co w sposób za..~. adn1czy .usuwa. t~ndnoset~ • ." „ • • d . b k tk ~ . ~ skutek zdcrz~ma zabita 7A>Uała na nueJscu iadęca 

d K t t h un1er•.,.ham1lr I ab r' k e 1Di1'Zkl b } ra un owe. począ 0\\0 na przedmtes- li' samochodzie pani Wortman adwokat z War:;za 
w kosztach pr.zeja~~I. oiv.,?s aJąC~ ~ yc ~ llili ' ru neJ c!ach Łodzi, w końcu nawet zapuszczał wy, racl?a. praw~y głównego z.n:ządu Zw .. Pracy <?bY· 
:zniżek uzysikują ponctQtO na podstal,}vie wy • • s ię zagony na teren dalszych powiatów. ;va1e;sk1eJ Kobiet. Prowa?ząca samocl10~ P· .Nosa 
kupionych kart uczestnictwa\:--: pra$wo d? GDYNIA 26. 6. - Pracująca w porcie w każdym razie koszt remontu prze kro- u1· ęcie . b ł b d t. ) I . . lCM'oKO ma złamaną nogę l rękę oraz zgmer1oną kła 
4. 1·:Jod,~.tl,'O'.vw·.ch przei·a.zdów w11c.1eczJ<iowy_cn cfi • k' f b k k' b · któ łb · i · . . ie~o Y ~ ar. zo l~cne,'gcyz me k~ piersiową. Trzc1·i pasaiżer samochodu, mąż pani ~ J GdJI O ł g yns. Im a ry a mącz I ry nei, ra z czy y z,naczme wat osć nowych maszyn. ZFWlał się o.n nigdy w swoim domu, wk- Nosażcwskiej odniósł lekkie rany głowy. 
po wybrzeżu na odcinku Y'J1Ia - 1 0 - roku ITTa rok rozwij ała się coraz lepiej, zy- J ak się okazało, maszyny te, sprowa- d · d t · 

1-ł l · 'k 50 oc I I k · b. , k ł db' ó d N .z~c, ze om en i est pod obserwacją po- - W mies1kanlu własnym przy ul. Napiórkow· 
WO - e ze zn1z ą pr • 1S UJi.łC SO le CO!faz SZel'SZe O O O IOrC W, ZOne Z iemiec, zużyły się W swych naj- llCjl. ski.ego 86 popełnił samobójstwo przez powicrnenil 

Karty uczes1nictwa zawiera·ć będą od .została w tych dniach un·ieruchomiona na ważniejszych częściach o wiele wcześniej, Obecnie policja ścicra listami gończy- ~O-letni Józef D;ygas. Des~~rata znalezi~oo już me. 
razu kupony na nobyt w_ peµsjon~ach,,któ- czas dluższy. aniżeli to było przewidywane przy zakupie. . ł k. 'k ' z b d k' . zywego. Powodow óBmohoJstwe na razle nie usta· 

· > p t · f b F h k ó mt cz on ow szaJ 1 awa z 1ego, któryir.1 lono. 
ry można dowolnie przedłużyć p~6 dma<:h. rz~czyiną ws rzyrn~nia .r:acy w a ry- . ac. ~w~y, t rzY'. zba9ali maszyny, są przede wszystkim H. Gasioi-ki'ew icz za- - Wczoraj około g. I po pol. przeszła nad t..o· 

PRZEPUSTKI NA HEL .• ~ .. >, ce1_było, początkowo us1łowame przeprawa- stw1erdz1~11, ze surowiec użyty na wyrób mieszkały przy szosie , Ła~ievJnickiej 14 dr.i~„ g.waltm~na .lm:t~. J~_olącz,ona z ulewnym de 
, .dze.nfa .remontu ma:;;zyn, które w ostatnich tych maszyn, jest najpo.ilejszego cratunku, . A Ł k . k ł ::. 

1 
. szczem. Burza rne pocurnnę1a za sobą żadnych skut 

mies~~ch funk~jonowały cor~z gorzej.- , złożony przeważnie z materiałów"' zastęp- 1 · ucza zamiesz a Y przy U· Łagiew- ków ani ofiar w ludziach 
WARSZAW A, 25. 6. - W związiku z p 1-.11 • h ~. k b d h k ł h t t • " nicki e1'. , w . d . I ył . . h d d I rzy urlZSzy<: jeUJOa a antaC O aza O czyc ZW. „ersa ZOW • . . - me 1..1e ę tocz y Slę o ra y ra y nacze 

rozpoczynającym sil( sezonem wyjoaizdów się, że . remont maszyn jest niemożliwy, a . . . Do l!cznych występów te.i szajki nale- nej Stronni,~twa Na-rodon;;o. 
nad mDrze, przypomnieć należy, iż uzyska- żały zuchwale napady rabunkowe międ7y l Prezesem na najbliższe dwa lata został wybrany 
nl·e przepustki, upoważnia1·a.c.e1· do pot>ytu nimi zaś podko ·d kl d S 'óld . 1 . dr Tadeusz Bielecki, a wiceprezesami - dr. l\~te. 

T . k . I . „ t p po s a p zte ni czysła-w Trajdos i prof. Właiiyslaw Staniszkis-. 
w miej <;cowości Hel (zbędnej natomiast na rag,1c·zna ą p I e 5105 r przy ul. Piotrkowskiej 101. 
c~ym p~wy~ie hcl~hlm) ~st n~q z~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
pełnie prostą i ułatwioną. M1eszkancy War Zd ~d1- a lt0b-· k- '''Y t 
f'.7.awy mogą zaopa!ryw.ać się w pr:epus.tki r~.... l"W g '.I: lft rze I. ... ar Y- B h k. 
do Helu w kierowmctw1e Marynarki W0Jen WI~LUfN'. 26. 6. - ~o~czas kąpieli • J ak zo~taliś!Dy poi?formowani, Pawi~- o a ters I 
nej, Warszawa, Wawelska 7, mieszl{a.11cy w \Varcte, hahwszy nalgłęb·1ę 1 bystry prąd kowna, zazywaiąc kąp1e!•i wraz ze swą sio 
zaś innych miast mogą otrzymać prze- utonęła 15-fjetnia Pa~akó•~na, córka b. strą, oddaliła się zbytnio od brzegu, a tra- Gro i Q y 

dwu strażaków. 
Mazowieckim. 

• pDzar 
czyn 

w Tomaszowie pustki w Komendzie .Miasta w Gdyni, uli- posterunko~Jego P. P.l zamieszkała w O- fiwszy na głębię, zaczęła tonąć. 
COJ 10 Lutego 29. Przepustki 'Yydawane są sjakowie·. . Siostra jej, nie umiejąca pływać, pośpie TOi:1A~ZóW Mf:Z. 26. 6 .. - Podczas! szard Szwarcbach, którzy nie zważając n.a 
za okazaniem dowodu osobistego z po- Zwłoki n~eszcz~śliwej, niesione bystrym szyła po pomoc, która, niestety, okazała się w~zora1szeJ burzy, Jaka przeciągnęła nad I grożące im niebezpie<:zeństwo rzucali się 
§wiadczonym obywatelstwem polskim prądem ,rzeki, wydobyto dopiero po kilku- spóźnioną. miastem o~oło ~od~. _ 13, pioru.n t~d~rzył w 1 w najniebezpieczniejsze miejsta. Obydw< . 
wzg!. k gitymacji urzędniczej. godzinnym poszukiwainiu w okolicy wsi stodołę Zy~h.lmsk1e1-Leszczyn.sk1eJ przy spadli z dachu i clozna'li ciężkich poparzet. : 

Strobin, w odległości 4 km od miejsca wy- ·ul. Zawadzkiej 52, która wkrotce s tainęła rąk i twarzy. 
_ 1 padku uto1nięcia. • : w płomieniach. Przy pracy dzielnych strażaków obec,1 

NOCNE DYżURY APTEK. mJ I ~skutek wichmy ~gie1\ prze.rzucił się byli starosta Reindl i komisarz policji Szo· 

r: W Ił I wkrotce na zabudowa111a sąs1edme należą- pert. 
Nocy dzisiejs2ej dyżurują apteki H. Pa- w• · ł d • Ą l IJ ~1 - l] ~ ce do Jó~ef że k · fk b. · K · St t · k' 

storowa, Łagiewnicka 96, J. Kahane, Lima- 1ałry pO U DIOWe t • ~ y a r a 1 spac o 1ercow ne- ra, Ja te spowodował pożar, nie zclo„ 
-· • -- e:era, które były zamieszkiwa•ne przez Jana ła1no dotąd ustalić. nowskiego 80, J. Koprowski, Nowomiejska 15 • v 

l\I. Rozenblum śródmiejska 21, M. Bartoszew- Stan pe90clJ W l.odz1) Strzę.pkę i Jana Ciechowskiecro. Pogorzelcy rekrutują się z bezrobo· 
ski Piotrkowska 95, L. Czyński Rokicińska 53, ŁODź, 26.6. _ Dzi·ś rano temperatura D Mimo natychmiastowej akcji ratunko- tnych. 
K. Sikorski, Kątna &4, I. Siniecka Rzgowska ZYCIE ZGIERZA we1' nie zdołano uratować rzeczy, które -
51 S T k k B ł • k 56 w śródmieściu wy.nosiła 22 stopnie. Na1·- 1 , . raw ows a, rzez ns a . ZAWIE!"ZONE STOWARZYSZENIE. I chociaż. nie spal.iły s ię .wszystlde - ule12:ły 

Za irełt oeloszeń 
rcdalu:ja nie edpewiada 
------ -------------
Dr HENR·YKOWSKI 

Specjał. chorób Skóra. wenervcza. ł lekSuałll. 

l!L. TRAUGUTTA 9 fr. I. p, tel, 362·98. 
przyjmuje od 8 - 11 r. I od 6 - i wiccz. 

w Ricdzielc i śwlłła od 9 - 12.39 PO poł, 

niższa temperatura nocy ubiegłej wynosi- "' L • 

la 17 stopni. Zm·ządzeniem starOS!Y P_<>Wiato~~go łódzkie.go .za całk~w1.temu Z~!SZCZ~ntu . . Pr.zybyło kilka 
wieszone ~ostało w sw.eJ dz1ahln~sc1 St~';· ~1aJ&trow oddz1ałow strazy og111owe1, ktorym po bar

Ciśnienie atmosferyczne 752 milimetry Włókiennlczych w Zg1er2'JU za dzrnlalnosc mezgodnl! ! dzo uciążliwej akcji udało się wreszcie po-
Wzrost ci~nienia. ze statutem„ · I k l' , ć 

. . t d . Równocześnie ""'z:ll8CZOilY został komisarz dla Il zar z o a IZO\\ a . Umiarkowane w1a ry polu n10we. „, w k „ t k · d 1· · 
przejęcia agend. ws.po~1ia~ego St?warzyszenia w U• .a ~Jl ra_ Lill O\:·e1 o. znaczr: 1. się 
sohie p. Ant~n~e;;~ .M1cmoło~vsk1ego: . $ZCzegolme strazacy Jozef B1elawsk1 1 Ry-

Dr med. 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne ł .weneryczne. 

MONIUSZKI 2. tel. 166-:i5 
111znowlła 'rzy)ecla 

Dr. med. 

Należy wyJasn1c, ze od dłuzszego JUZ czasu zwra. 
1cano uwagę, że Stow. Majstrów Włókienniczych, 
zrzeszajęce nie tylko majstrów fabrycznych, zatrud- at 

nionych w większych zakładach, ale również pro- ZYCIE PABIAMJC 
wadzących we whmym zakresie 7.arobkowe fabryki \1 
włókiennicze, zajmowało się polityką wr:ęcz wroi;ą 
w stosunku do intcre&6w Pai1stwa Polskiego. 15 TYSIĘCY LUDZI WZIĘŁO UDZIAŁ 

W MANIFEST AC.JACH MORSKICH. 
STRASZNY WYPADEK w GROTNIKACH. .P?biani.ce rozp,~częły .w~~orajsze uroczy-
\V miejscowości lctnisikowej Grotniki pod Zgic· , stosci • .,0!11 morza nabo.zenst':"'em w_ ·~rast~-~red EDWARD REICHER 

spectai. chur~b skórf!. '!eneryczn. 1 sekSttaln. HENRYK 
Leczeme prom1en1ami Rentgeaa. ZIOMKOWSKI 

. l 51· w oraJ· ttagedi·a I rym kosc1ele św. Mateusza. W nabozenstw1e rzem rozegra a ę cz ' · · 1· d · • ł k' N J 'k' 1 W miej!l~owym stawie k~pał się łodzianin. 27. WZlę l li· Zlał staros,a <l;S 1 O~a WWS l, <0: 
letni Bolc~law La-sili~ki, z zawodu szofer, zam1esz· m~ndant P. P. na .poY"1at łaski, prezyd.eJ?.t I 
kały przy ul. Abramow~kie~o 22. Nagle dostał ou w1~epre.zydent Pab1an1c oraz przcdstaw1~1ele 
skurl'zu mięśni i zacz'łł tonąć. Nim mu pośpic~z?m' zw1ąz.kow Sf~d~ro"".anych ze sztan9aram1. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
nrzvimuie od 8 - 11 rano i od 5 - 8 wiecz. 

Dr ID~d. l U B I C Z 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przyjmuje od godz. 8-12, 13-3 I 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1 I rano. 

Gabinet 
w lecznicy „Pomoc". 

leczenie cltor. skórnych, wenerycznych 

Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6~go Sierpnia 2. Telefon 118·33. 

Przyj1r.uie od 3-9 wiecz. 

loEJU.U • »BllTTB'l'A 

S~ WATNICfCA 
l.JL. NAPlóRl{OWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(Ról? Lubelskiej). front I piętro 

przyjmuje od godz. 9-1 w Pot. i od 3-8 w. 

slow Kohn I seksualnych 
ZGIERSKA 56 (Batu cki Rynek) 

PORADA 3 ZL. 
tel. [01.29 Sp„rjali~ta aku!s«. cinekolog. Diatel'lllia 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. , 

RESZT I<! oraz dodatki kra Wieckie po cenach 
iabrycznych. Dom Sukna, Przejazd 36. 

Przyjmuje o4 J. &-10 i od 4--8 wieea. 

Dr ŁACiUNOWSKI 

z poinocą, mikł pod wo<lą. Do;iicro po godz.1J11e P? nabozenstwię uformował SI~ pochó~ 
zdołano wydobyć zwłoki La:;ińsk1cgo. w ktorym brało 1:1ctz1ał około 15 tysięcy ludzi 

Obecna · przy tym wypadku jego narzeczoua d~- z 50 sdandaram1 oraz .tran~pa~entam1. 
stała pomieszania zmy!łów. Przewieziono ją do szp1- Pochód przeszedł ullcam1 m1asta pod po-
tAla mnik Legionisty, gclzie przemówienia wygło-

. NIEFORTUNN'f SKOK PLYWAKA. sili prof. Rudecki i dyr, Goli!1ski, i)O czym od 
Wczoraj w Zgierzu kępiący się w stawie 19- czytano przysięgę. 

letni fan Ko>akow•ki, zamicszkaly w Lodzi przy Uczestnicy tej manifestacji wznosili okrzy 
ul. Pomor~kirj 185, podews skoku z trampoliny u- ki, którymi chcieli potwierdzić, że „nie dadzą 
paell i doznał otwartr.p:o zlamania kości czołowej. się odepchnąć od morza". 

W Hanie harcbi rirżkim został przewieziony do Pabianice manifestacii o podobnych roz-
,zpi tala św. Józefa w Lodzi. miarach nic widziały od lat kilkudziesięciu. - ... DZlt. PREMIERA! 

'~ "' ... 
!llli c:. . '' 

Zł. 2.50 
Z DOSTAWĄ OO DOMU 

kosz••te 
aajpopalarniejsay dziennflr 

~~Ecuo~-
TELEFON 182-~8 lub 102-29 

ADRES: Z WIR K 1 2 
I PIOTRKOWSKA Nr. lt 

Piorun z ab i I kobiei 
w mieszkaniu. 

Łó_Dż, 26. 6. - Wczoraj w Konstan
tynowie w czasie przeoiągającej burzy or 
koło g. 14 została zabita przez piorun 85-
l_etnia Z~fia Dalik, zamieszkała przy ulicy 
Zeromsk1ego 45. Wypadek ten miał miejr 
sce w mieszkaniu. 

Arcydzieło produkcji lcrajowej. ,, 
= N -o 

JHAJ,AS fr:1nri s>('k, znm. przy ul. Radwańskiej 39, Spc•·jalista r~o~ób wenerycznych,. 1~ksualnyc~ i 1k61 . 
1111ic11 azma zaµ nhi1111y w!'brl inplacony na sumę nych. (Gabinet rocntgeno • 1w1a1łolecllll.1c1y) wg. powieści HELEN\' MNISZEK. 
H:o 1ł na rzrrz Boli·--łnwa s:dlcckici.::o. znm. imY j PIOTRKOWSKA 70,, tel. 181-83 
I. 11-go I i-1". tln 106. Od tl-.10, l.-~.30 l 6-9 w. w_ św. lQ~l. 

A. w !· ~1. 1 !Dtś '.1..''.a'SOC:\1\, ćWIKLIŃSKA, SAMBORSKI. ZACHAREWICZ innf. 
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~li. 8 

Drużyny firn' handlowych 

Sportsmenki w pyjamach. 
fmo.:jonują.:u mom~ni 

,,Popisy,, przy sza.in.panie. 
N<>wy Jork, w czerwcu. wy duch". Wyjazdy zaś niezdyscyplinowa- niach fizycznych znajduje ujście nagroma-

Na zebraniu Krajowej Federacji Zrze- nych jednostek na różne popisy sportowe dzona energia, młodzież zaś żądna ruchu 
szeń Atletyki Amatorskiej odbytym osta- zakończone zabawami do rana, nie mogą fizycznego garnie się ch~tnle do sportu, tak 
tnio w Nowym Jorku, omawiano sprawę przyczynić się żadną miarą do podniesie- że wabie<nie jej nieOOIJOWtednim strojem 
damskich kostiumów sportowych i gimna- nia tężyzny fizycznej i duchowej. jest tutaj zupełnie zbyteczne. Już samo 
st~cznych, które zdaniem „starszyzny" Zdaniem dra Jo'hn'a Browna członka ra- przebywa'llie „w gromadzie" jest dużą 
róznych zespołów sportowych - są nie- dv krajowej z łona YMCA. takie traktowa- przynętą dla młodych, nie znoszących sa
odpo~iednie, i niezgodne z duchem sp?r- 1 n!e s~?·rtu ~ punlktu handlowego jak to czy- motności ani powagi, toteż niezrozumiałym 
fu. Wmę z!'- ten statn rzeczy składa miss lllą rozne fumy handlowe, jest zwyczajnym po prostu zdaje się być, by kipiąca! żydem 
Ann Hodgktins, przewodnicząca komitetu businesem. i zdrowiem młodzież na zebraniu towarzy
wykonawczego Federacji na firmy handlo- Nikt nie wątpi o potrzebie uprawiania sikim szukała nakhnienia do za1bawy w 
we, które d1a ożywienia interesu kombinu- sportu przez młodzież żeńską. W ćwicze- „cocktailach". A. E. 
ją .różne przedsięwzięcia sportowe, org:rni-
zuią drużyny i rzecz oczywista zaopatrują 
je '!'e wszel'kie przybory z dainym sportem 
zw1ązaine. „Kolejowe letnisko'' 

IA SLEP~CH TOlłACH. 

z wyścigów samochOdowych na szosach J:ttlgijskk"il. 
Byłaby to robota godna pochwały, gdy 

by nie to, że składy ·CYWe, dla przyciągnię
cia młodzieży do organizowanych przez sie 
bie zespołów, grają na pr6tnaści młodych 
kobiet, wabiąc je a1trakcyjnoscią kostiumów 
sportowych i gimnastycznych. Ubiory te 
zdaniem 1;niiss Hodgi<ins wyglądają ja!k gdy 
by zadaniem ich było uwydatnienie kształ 
tów, które filuterny ten ko·stium okrywa o 
tyle tylko, by nie zatracić właściwego znai
·czenia i nie naraz;ić się władzom. 

Pociągi week~dowe .iP.?.;;az pierwszy 
wprowadz'iła Anglia ~ r . . 1 g~"3. W roku 
tym londyńskie tovt,arzys.two kole1 pMno
cno- wschodniej odd·ało wycofane z ruchu 
wagonY. zarównQ :OS,<1bowe jak i towarowe 
na mieszkania w.e~kendowe. Wargony te 
ustawione na ś1eJ1)1ch' torach w najpiękniej 
'Szych okolicaon .kraju przekształcone zo
stały na letniskowe · schroniska z dwoma 
salami S)IP,iatn1111i p>o 6 łóżek każ'dy. Poza 
tym takie _ „kolejowe letnisko" posiada po 
kój mieszk:alny i stołowy zarazem ze sto
łem, 6 krzesłami, szafą oraz kuchnię z pie 

weekendowych bieliznę zmieniainą raz w ty 
god.niu. Tygodniowy C7ynsz wynosi dla 6 
osób 2 f.unty i 10 szy 1.ngów, to jest po-
1nad 50 złotych. Z czasem inne ·linie -kolejo 
we wprowa'dzily u siebie weekendowe wa 
gony, których liczba w roku ubiegłym prze 

1'1'ieusłanne katastrofy 
w fabrgt~ budowg waeonów. „ 

W Miłyszczyńskiej fabryce budowy Przy czym ostatnio nie udaje się nawet wy 
wagonów w roku bieżącym wyda1rzyło się kryć sprawców tych wypadków. Naileży 
kil'kadziesiąt wielkich kaitastrof urządzeń zaznaczyć, że pod tym względem MHy
technicznych. Dochodzenie wykazało, że szczyńska fabryka budowy wagonów nie 
wszystkie te kaias.trofy były rezultatem, stanowi jakiegoś wyjątku. Kata~trofy i 
jak komunikuje prasa sowiecka, niedba~e- psucie się urządzeń technicznych, fest po
go, niesumi'ennego, a często wręcz kary- niekąd zjawiskiem : ma1sowym i chronicz
godnego sto·sun•ku . do urządzeń technicz- nym p;zemysłu ~Owieckiego, gdyż wynika 
nych fa.bryki ze strony za.równo robotników nie tyle z uwypuklanych przez prasę so
jalk i kie·rowników produkcj.i. Pomimo sto- wiecką niesumienności robotników i inży
sowania jak najostrzejszych ka:r i represji nierów, ile raczej z ich nieprzygotowania i 
ze strony odnośnyc'h władz, katastrofy i niezdolności opanowywania procesów pro
ps.ucie urz_ądzeń techniczny,ch nie ustają. clukcji. 

Możnaby pomyśleć, że i ten stan rzeczy 
należałoby tolerować, skoro zwabiona raz 
do sportu młodzież żeńska wyciąg:nie stąd 
jakieś dla zdrowia swego korzyści. Lecz 
tutaj właśnie powstaje nowa kwestia co do 
korzyści idących z taOciego nastawienia 
sportu? Młode dziewczęta zrzeszone w tych 
organizacjach „sklepowych", udają się na 
p·opisy i zawody do innycfi in.ias.t bez nale
żytej opieki i znalazłszy się w gronie co tył 
ko poz.nanych osób, które z widowni okla
Skiwa~y wyczyny sportowe szykownych za 
wodniczek:, udają si~ na 1abawę towarzy
ską. Pikanterii zaś zaibawie ta:kiej dodaje 
strój sportsmenek, które nie przywiózłszy 
z sobą sukien odziewają się w gustowne 
„pyjamy". Zaibawa odbywa się na całego, 
suto zakrapiana cocktailami. 

Ciężkie zdjęciefHmowe 

Zdaniem paini Hodgkins sport ma da
\elko wyższe załofe'nia i 'jaikkolwiek nie
·ma żadnego celu w tłumieniu „kobiecości", 
to jedna:k nie widzi potrzeby wpTOwadza
nia jej do zespołów sportowych w postaci 
filuternych kostiumów. Drużyna spdrtowa 
to nie jest - jej z<laniem - Follies Berge
re. Zadaniem sportu jest rozwój fizyczny, 
w myśl przys1owia „ w zdrt"wym ciele zdro-

.cykiem naftowym. W niektórych okoli
cach, gdzie przyłączenie wagonów do sie
ci elektrycznej nie ,przedstawiało specjal
nych trnd:ności, zaprowadzono lmchenki 
elektryczne. Kolej dostarcza do mieszkat1 

L 

GiiYP1 PRZEZIUIENIE 
ldLE Jił.QU ZEIDWit.p. 
~.„ '1A......., __ ....,.s,oa1JIEI 

CĄ'SECKlEGO 
•• e• fiiiiii9 rrsu • -rzoUBJtACH 

Musisz, moja drog.a, okazać mu to w 
oczy, że go nie lubisz. 

---ooo 

samobójcze'' przez Atlantyk 
zostaną zakazane. 

Aby zapobiec w przyszłości dalszym 
talk Z\.vainym „lo·tom samobójczym" przez 
Atlantyk i Paicyfik, cywilny urząd aeroinau 
tyczny rozważa rewizję istniejących regu
la(:yj nad lotami eksperymentalnymi i na 
dalekie odległości. 

Fabryki aeroplanów i mechanicy a!ero
nautyczni mogą być w przyszłości pocią
gani do odpowiedzialności przez władze 
aeronaiutyczne za współdziałanie i pom<e-

ganie w takich lot~c'h, - powiedział jeden 
z urzędnik,ów cyvvHnego urzędu aeronau
tycznego. 

Konieczność rewizji prnw lotn·iczych 
wywołał ostatni „samobójczy" lot Thoma
sa H. Smitha w jego karzełkowatym samo
locie „Baby Clipper". _ 

Smiith„ lkfóry przelecieć chciał bez po
zwolenia Atlantyk zaginął bez wieści. 

................................. „„ ............ „„ ......... „„„ ... .-............... „-, ....... _ ... , __ lll'Jml ____ li&ll~la 

Anastazja DIEWROWSKA 

·w sieci 
Powieść 19 

Hiszpańskie dziewczę 

wra.:a da lormy. 

tPróżność, z którą się zresztą nigdy nie zdradzał, mó
wiła mu, że jest wyjątkowo przystojnym mężczyzną. 

Jednak Stolz mu imponował. Musiał nad tym uczuciem 
zapanować. Godność własna domagała się zadośćuczy

nienia. 
Przy wyj1ściu dyrektor zaproponował mu, że gv 

odwiezie swoim autem. Jarosław podziękował. Wolał się 
przejść, nie chciiał korzystać z jego grzeczności. 

Miał dużo do myś.Jenia. Nowa pokusa. Nawet ten za
prasza - głupiec. Po paru wizytach doszłoby niechybn;e 
do awantury. Jarosław czuł w sobie potencjalną niena
wiść. Zresztą był przekonany, że nie mógłby z nim współ
zawodniczyć. Po cóż więc narażać się? 

Usłyszał za sobą szybkie kroki. 
- Panie, panie ... 
Artur Horotyński dop~dził go zasapany. Podali sobie 

ręce. Artur był podobny do siostry. Miał delikatną pa
nieńską urodę, gwi·aźd·ziste oczy, rumieńce i dłu1gie rzęsy. 

- Dfaczego się pan u nas nie pokazuje? Wszyscy 
prz·~padamy za panem ... 

Chłopak był rozmowny, .a właściwie gadatliwy, troc.hę 

plotkarz. Za·czął o.powiadać długo i szeroko· o swojej ka
rierze. Miał na prowincji doskonałe stanowisko, znacznie 
lepiej płatne, niż teraz w Warszawie, ale po przejściu 

ojca na emeryturę nastąpi~a w jego stosunkach towarzy
skich tak aalece przykra zmiana, że zn.alazł się sam, po 
prostu sam. Nie miał gdzie bywać ... 

Jarosław zaczął słuchać z pewnym zade<kawieniem. 
\ - Czymże się ipan naraził? 
- - Niczym, panie, ale jako syn ayrektora byłem trak

towany zupełnie inaczej niż później jako urzędnik, jeden 
z wielu. Ci ludzie przestali mnie zapraszać, a jeżeli się 

p-0kaz.ałem bez zaproszenia... ech, lepiej nie mówić -
machnął ręką. - Ojdec będąc na stanowisku, miał wiel
kie wpływy. Teraz co i·nnego. - Znów machnął ręką. 
- Przykro mi byłi0, bo to wszystko ogromnie miłe 

domy ... 
- Miłe domy! Winszuję - mruknął Oodziemba. -

Innych pan nie mógł znaleźć? 
- Innych? Bywałem zawsze w swojej sferze. Ogrom

nie to przykre. Ogromnie... Ale ostatecznie rozumiem 
icli ... 

. Jarosł.aw pomyślał, że to jednak ni·eciekawy dom ci 
Horotyńscy. Ten Artur mydłek - karierowicz, Karol 
wymoczek ~ elegant, mama -0kro,pna, papa - bez obli
cza, a panna ... 

- Za t.vdzień rodzice z s'iostrai wyjeżQiż.ają do Kry-

nicy ... Manrn trochę niezdrowa. Dawniej jechało się za I 
granicę.„ Serdecznie prosimy,_ może p_an jeszcze ·do nas 
zajrzy ... 

Jarosław skusił się i poszedł. Chciał ją zoo.aczyć 
jeszcze ten jeden jedyny raz. Pożegnać się z marzeniem. 
Moż•e stwierdzi coś, co oziębi serce i pozwoli się uspo
koić. Stara Wiktoria zaprowadziła go na wielki narożny 
b.alkon. 

- Państwa nie ma, panienki ni.e ma - objaśniła 

przyglądając mu się bacznie ~widmjącymi oczkami. -
Ale tylko patrzyć, bo go.ście się zapowied,z.ieli. A pan 
do kogo? 

- Do państw.a - oapowiedział zirytowany tym 
wścibstwem. 

Wiktoria znikła w korytarzu. 
Jarosław zlJ.liżył się do poręczy i chwilę patrzył na 

zielone wierzchołki drzew. Nagle szmer jakiś zwrócił jego 
uwagę. W końcu długiego w ~uk wygiętego balkonu, za 
krzewem rododendronu si.edzia'ł.a na trzcinowej kanapce 
panna Horotyńs'ka ze swoim dyrektorem. Wiktoria nie 
wiedzi.ała, ze panienKa wróciła w towarzystwie narze
czonego. Czarny ręl{aw n.a poręczy kanapki, za nim sele
dynowa su!Cienka. Pod~ysiała głowa nachyla się do buj
nych ciemnych loków. Czuły głos: 

- Kiedy ja się doczekam tej godziny? 
Jarosław stał j.ak wryty. Nie zauważyli go. W pkrw

szej chwili nie pomyślał o kłopotliwości swego położe

nia, tak wielka wściekłość chwyciła go za gardło. Rap
tem ochłonął. Trzeba wyjść. Zaczął iść na piaJ.cach ku 
drzwiom salonu. Nie zauważyli. 

W korytarzu natknął się na czujną Wiktorię. 
- Już pan idzie? Nie będzie pan czekał na pań-

stw;a? 
- P.rzyj<lę innym razem. 
- To co mam powiedzieć p.aństwu? - nalegała. 

Mruknął coś pod nosem i przes tąpił próg. Krew 
tętniła mu w skroniach. Zeszedł na dół i oparł się o par
kan. 

ROZDZIAŁ XVI. 

Nazajutrz jechał wczesnym pociągiem do rodziców. 
Jechał na dwa tygodnie. Musiał się oderwać od Wa·rs1:1-
wy, uciec jak najdalej od fatalnej d·ziewczyny. Obraz tej 
pary prześla9ował :izo we śnie i na j:awie, nie P.OZwalał 

skupić myśli na nkzym innym, dręczył, pędził do gł·owy 
szaleńcze zamiary. U ojca uspokoi się, odpocznie, będzie 
,pracował w ogrodzie. A gdy wróci do Warszawy, Hor::
tyńskidi nie będzie. Mieli wyjechać n.a dwa miesiące.. 
A potem 'ślub ... 

IE!alił ~at:iierosy jeden po drugim. W nocy wypalił chy
ba sto i naturalnie nie zmrużył oka. Przestraszył się swej 
twarzy w lus trze. Oczy zapadnięte, cera szarobl.ada, usr~ 

spalone. 
- Ma~ka się zaniepokoi - pomyślał p'rzytomnie. -

Do licha! Co ja jej powiem? 
Miał być na miejscu o dziesiątej . .Tyle godzin. Był 

w przedzi.ale sam. Próbował usnąć . Daremnie. Koła wy
stukiwały z pośpieszną pasją: 

- Loretka, Loretka, Loretka ... 
Zaczął sobie przypominać, kiedy i w jakich okolicz

nościach ją poznał. Pamiętał że tańczył z nią na kilku 
b.alach, że mu s ię bardzo podobała, ale tak samo p-0do
bało mu się wiele innych panien; z którymi flirtował. 

Przypomniał sobie również, co mu opowiadano o domu 
Horotyńskich, których ogólnie nie lubiano, lecz to nazwi
sko tak dalece wywietrzało mu z pamięci, że gdy ojciec 
powi:d~iał mu o swoim koledze Horotyńskipi, Jarosła
wowi nie przyszło na myśl, że to mógł być ten sam dom. 
Los prowadzi ludzi dziwnymi drogami. Zapomniał nawet 
o istnieniu Loretki, po to, żeby teraz ... 

Gdyby nie poznał Oskara, gdyby ich nie wbaczył r.a~ 
zem - to dopełniło miary. Teraz to już była namiętność. 

Wielka to męża jedna na tarczywa myśl : ż.adne wysiłki 
woli nie zdają s ię na · nic. Czas tylko może stępić ostrze 
udręki, która powraca nieustępliwie niby fala, biją.ca 
o brzeg. Jarosław był zgnębiony. Tak dobrze zaczęło mu 
się układać życie, dostał dobre stanowisko, z którym łą
czyła się n.adzieja na najlepszą przyszłość, ~odzice się 
po łączyli, dzięki czemu uzyskał nazwisko ojcowskie i te
raz to ... Znając siebie, Ja.rosław obawiał się katastrofy. 
Wszak musi wrócić do Warszawy, a tam spotkania 
z nią i z nim były nieun·iknj,one ... 

Tu, na przypomnienie ostatniego lis tu matki, roze
śmiał się gorzko. Pisała, że powinien się oże~ić, że ma 
już upatrzoną synową w okolicy itd., itd. 

Loretka ... Loretka ... Voretka„. - wystukiwały w nie
skończoność kola wag.anu . 

Fale bolesnego rozmarzenia zalewały mu serce. Nie 
zdawał sobie sprawy, że szepcze czułe słowa, n.ajczulsze 
słowa z ludzkieg·O słownika. Nagle swstrz~ ąię~ że ma 
golicz.ki mpkre od łez., i usla.Cflł.... . ..-
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Gmach Banku Po!kskiego, wzniesiony 
w r. 1908 jaiko oddział ówczesnego rosyj
skiego Banku Państwowego, nie odpowia
da potrzebom wielkiej instytucji emisyjnej 
Państwa Polskiego. Nowa, odpowiednio 
pojemna siedziba Banku Emisyj:iego zo
sta.nie wzniesiona w Alei 3-go Maja w 
miejscu dawnego Min. Komunikacji. Ewen 
tual111a budowa gmachu Ban·ku Polskiego 
w tym miejscu ze względów urbanistycz· 
nych i regulacyjnych byłaby bardzo po:tą
dana. Gmach na Bielańskiej w razie prze
jęcia przez miasto (za cenę 8 milionów 
złotych) stainowiłby ideatne pomleuczenle 
dla Wydziału Finansowego miasta, nie po 
siadającego dotychczas właściwego skarb 
ca, aini pomieszczeń dla przechowyvn111ia 
obligacyj, kuponów itp. JeśM w terminie 
do 1 kwietnia przyszłeg-0 roku Bank Pol
ski nie cofnie się od zamierzonej transak
cji, miasto w ciągu 3-4 lat wejdzie w po
siadanie gmachu. 

* * • 
Tow. Przyjaciół Targówka czyni st<1ra

nia w Zanądzle Miejskim o uporządkowa
nie i polewanie przez Za·kład Oczyszcwn1a 
Miasta ul. św. Wi1ncentego, którą codzien· 
nie za pogrzebami przebywają liczne rze
sze mieszkańców stolicy. Ulica ta jest o
kropnie zaniedbana, a wskutek braku choa 
ników kurz; i piasek, unoszone przez wiatr, 
uniemofliwiają uczestnikom pogrzebów 
przejście tą ulicą. Poza tym wymaga re
montu jezdnia na tej uli<:y. 

* * * 
Publlcz,ność myli często l1as Biel;uisk1 

z laskiem na Polach Bielańskich nap:zeciw 
A.W.F. Lasek ten został w ubieglym ntie
siącu oddany do użytk.u publicznego. Liczy 
on 20 lat. Obecnie został ogrodzony i upo
rządkowany przez Wydział Ogrodniczy Za 
rządu Miejskiego. Z lasku tego korzysta je
dynie publiczność okolicznych osiedl!, po
nieważ mieszkańcy centrum miasta wolą 
las Bie'.ański i las Młociński. 

• * 
Odbyło się posiedzenie Kuratorium Fun 

dacji Domów Akademickich im. Prez. Na-

Z Grudziądza donoszą : rze tabliczki rejestracyjnej. Nie namyślając Amator kradziont:: go • Na wycieczkę szosą w ki,erunku świer się długo, niefortunnego rowerzyst-ę zatrzy 
• kocina wybrało się z Gruclziędza sied- mali, a kiedy ten usiłował im uciec, oddaii 

Sztuka życia jest, podobno, rzeczą je
szcze trudniejszą, niż sztuka wypisywania 
.uowego zgłoszenia do „Wykończalni Spo
łecznej''. Żyć i żyć - t-0 dwie różne rzt:
czy. żyje sobie taki szmendryk, męczy się, 
prolonguje, plajtuje, inkasuje, upada, pod
nosi !ię I uwata, że życie już takie jest. 
żyje Mbie in11y typek, nic nie robi, nabiera 
naiwnych, chodzi na dancingi I rówiniez 
uwafa, że życie już takie musi być. Ponie
w.aż w każdym, najgłupszym nawet, czło
wieku b~i względu na to, czy jest on ta
brykantem, czy dygnitarzem domowego 
c,howu, siedzi kawałek filozofa, d'.1a uzgo
d11leinla pojęcia „życie" przeprowadziłem 
maleńkie wywiady z przedstawicielami po
szczególnych zawodów. 

Koch.anka! tycie t lawkowanie mię- rrtiu piekarczyków. Maszerowali w weso- do ni,ego kilka strzałów ze straszaka. 
dzy srebrnym lisem, brylantowym pier- łym nastroju, a czas w drodze uprzyje111- Strach ma \vielkie oczy. Or,trzęliw.:i::j- 1.vwe 
ścionkiem i kochankie ·1 od serca. niali sobie ... strzelaniem ze straszaka, któ rzysta popędził niczym Kusociński w 

Adwokat: życie je~ staraniem o to, by ry zabrał na wycieczkę jeden z terminato- Sztokholmie i rta wpół żywy wpadł.. . na 
stawać przed są.dem t rlko w charakterze rów. Naboi kupili sobi.e p-0d dostatkiem. posterunek straży granicznej, opowiadając 
obrońcy, a nie OS'ka'fio·1ego. Walkę jednak ro „pukanie" ze straszaka na drodte że na szosie napadli go bandyci! 
czasem przegrywa się. publicznej zakończyło s ię dla młodych pie Wyslany patrol straży granicznej rzc-

l tak dalej. Na ogół stwierdzić można, karczyków bardzo żałośni-e. Otóż w pobii- jczywiście „bandytów" odnalazł i wszyst
że rezultaty wywiadów doprowa<lziły mnie zu cegiel11i w Swierkocinie napotkali oni kich siedmiu przytrzymał. Zaa!ar111owa11a 
do wniosku, że ludzie nie są zachwyceni ży rowerzystę, który ni-e posiadał przy rowe- w międzyczasie policja grudziądzka wy-
ciem i mają do niego często pretensje. - shtł1. do Świerkocina kilka ciężarowych s1 
Głównie dlatego, że każdy człowiek uważa mochodów, w przekonaniu, fe chodzi tu o 
się za przeznaczonego do ,,lepszego źy- 11. M DI O '11.l !I' 1f U ujęcie szajki groźnych bandytów, grasują-
cia" niż to, jakie pro\\ adzi. Jeże'.~ pensjo- r. • n "Il. „. cych w powiecie. . 
narce młodszy kuzyn powiedział, że ma ła- PONIEDZIAŁEK, 26 cz RWCA. • Po pewnym czasie siedmiu grudziąd1.-
dnc oczy, nie może ona odpłakać, że za- warszawa 1 (Raszyn) kkh piekarczyków wróciło do Grudziądza, 

Każ<lemu z nich zadałem jedno tylko 
miast gwiazdą filmową musi być pensjo- inne Rozgłośnie Polskie. lądując w areszcie przy ul. Młyńskiej. Epi 
narką. Aptekarz żałuje :te nie każdy czło- log wycieczkowej eskapady był więcej .1tż 
wiek codzie41nie połyka pude~k-0 pigułek. 14,45 Poltki bot11 w Kamerunie - reportd (audy. żałosny. 
Słowem - życie już t1kie jest. cja dla, młodzieży - z Katowic) Uradow~ni odzyskaniem wolności pie-

pytanie: 
- Co to jest ży·de? 
I otrzymałem następujące odpowie<lzi! 
Fabrykant: życie to jest sztrajchgarn z PASF.?. 

domieszką najlichszego gatunku bawełny. Wolf Ogrodow1nik lubi handel. Ale u-
Kupiec: życie to jest zlepek. Trochę waża, że życie jest Idiotycznie urządzone, 

komornika, trnch~ egzekutora i trochę gdyż jeżeli kupiec chce kupować towar, 
świadczeń społeczrtych. który ma następnie spzedać, to zarabia, 

Aptekarz: życie to - gorzka woda jak rta wymagan,ia Ogrodownikc.t, zbyt 
Franciszka Józefa. Działanie jedna,kowe. mało. 

Dziennikarz: życie to czasem felieton I Dlatego Ogrodowi ;k po niejakim na~ 
a cza!iem kronika policyjna. myśle doszedł do wnicsku, że należy ku-

A·ktor: żyde to walka o dobrą recenzję pować towary wyłą-czn 1.. tanie. A tainie są 
i o dobrą rolę. te, które są kra.d ziane. · w ten sposób, re-

Urzędnik państwowy: Raz obniżka, alizując swoje zasady Ogrodownik doszedł 
raz poży-czka. Raz scalenie, raz wymówle- do - paserstwa. G<ly ·!odziej miał do „o• 
nie. pylania" sztuczkę tow;>ru, czy garniturek, 

Lekarz: życie jest oczekiwaniem mię- czy trochę srebrnych nakryć, wiedział, że 
dzy jedną epidemią a drugą. Ogrodownik kupi. W każdym ratie takie 

Pensjonarka: ~ycle jest dramatem o- sobie mniemanie możne:: było o Ogrodow111i 
czeklwania mięchy przystojnym nnuczy- ku wyrobić na podsta,;ie faktu, kiedy to 
cielem historii, gwiazdorem fi'tmowym i Ogrodownika przyłapano na uczynku ku
choćby tyl·ko synem fabrykanta sztucznego powania skradzionych rzeczy. 
jedwabiu, lub pończoch. Sąd Grodzki skaiał Wolfa Ogr.odowni-

żona: I to ma być życie? ka za paserstwo na 50 złotych grzywny 
Mąż: życie jest ude-czką i domu do lub 10 dni aresztu. 

knajpki. Jerzy K.rzeckf. 

15.15 Muzyka 111Dgielsk11 - z Krako,va k ł J' k d · r „ l5.4S Wiadomości 101~odorcz• arczycy Z OŻJ I omen antOWI po ICJI SIJ -
16.00 Dziennik popołudniowy knne ślubowanie, Że już więcej podobnych 
16.10 Ml·Uleczko żyje z mebJi - re1>ortaż ~ Il Tar- eskapad, które mogą zakończyć się w aresz 

g6w Meblanklch w Nowem (z Torunia) cie, urządzać nie będą. 
16.20 Recital skrzypcowy 
16.45 Kronika naukowa 
17.00 Mur.yka 111nećzrta • vlyt WTOREK, 27 CZERWCA 
18.00 Recital śploivaczy • 
la.20 Transmisiu tra2mentów z odj.ll'zdu. z ,2!,!r."i..r.;.~,r Warszawa I (Rasiyn) 

wnej morskiej .chłogskiej 'lVIciec~k1 do)~ i inne Rozgłośnie Polskiti. 
!!I • 6.30 Pie-'i1 poranna 

~
rze:i Tonm 

f A 6.35 Glmna11\ ka 
18.ii Utwory fotepianowe 6.50 Muzyka· t płyt 
19.00 Audycji\ str-„elecka 7.00 Dziennik poranny 
19.30 „Przy wltczetty" - gra orkiestra Rozgłośni 7.15 Muzyka s płyt 

Wlleń9klej 8.15 Pogotowie prreciwurojenlowe 
20.25 Audycja dl11 wai Lwowi!) 
20.40 Audycje informacyjne, b ziennik W!c;zorny, 11.30-11.30 Przerwa 

Windomoścl meh.IOtologle~ne, Wlodomo1ei bpor. 11"~0 Audycja dla P<>horowych 
towe órlll Nn63 program nn jutro ll.57 Sygnał c~llsu j hejnał a Krokowa 

dialog (ze 

!U.OO NaSze morze - audycjo mmyc~~ .:.,:ykono· 12.0~ Audycjn południowa 
niu orkie~117 Roz.głośni Pozn:u"t>kiej i ~ 13.0!l-B.45 Pnerwa (programy lokalneJ 

lll.35 Echa tn1>cy i chwaly U.45 Mies:rkańcy glinianego balkonu - reportaz 
21.40 Z kromiki Długosza: „z dziejów Gdańska l przyrodniczy dla mlodzieiy 

Pomo!'h" 15.00 Kon~crt popularny w wykonaniu orkiestr~ 
22.00 Muzyka tanecz.na z płyt Roz.gtośuJ Lwowskiej 
23.00 Ostatnie wiadomo6ci diienoika wieczornego 15.45 Wiadomości to!podnrcJ:e 

komunikat meteorologlcr.ny 15.50 Przegltd aktudm>ici .{innoaowo • gospodar. 
23.05 Wiadomości z Pohki w Języku nie~ie~ czych • . 
23.U Wlai!omości 11 Polski w języku ang1el9k1m 

1
16.oo Dziennik popołudniowy 

tódi Jak Raszyn. or~ · 16.10 Po~ndanka aktualna 
1 d k 16.20 Utw<>'ry nn fleit 

13.00 Lato w goapodatstwie domowym - poge an n 16.45 Kronika literatka 
dla kobiet . cl 17.00 Muzyka tanecZ1tn 2 pł)'t 

18.10 Mutykn i>opulnrna W wykonaniu orki~tr !:'- 17.45 Skrzynkd ogólt1a 
ty,•h - płyty . . • 13.00 Apel polsklcJt pionierów kolonialnych - 1111-

13.40 Program na jutro i wiadomoic1 bieaąee dycja słowrni • mui)'eena 

. ~~~~~vi~~:~ nbau~~~~~;,~~t~~~:ifo~~t~i~=,zdradl 1 a gł b·1a Jd!~z·aora· 
~;ó~~d~~~a~~~~~OOF~i"~a~la~~ictn~~~1d~1~ I . · . ~'.) 
szów, poza tym ma otrzymać 50.000 z1 z· Traśłt:zna prz~tażdtif:a kajaki m. - 13.50 Muzyka z płyt 13.30 Knni~ert muzyki francuskiej - „ Lodz.i 

1•1.40 w:adontoicl 11iełdowe 19.00 Audyicja dla robotnikl)w 
17.00 Muiyka z ply1 , 19.30 „Przy wieci:crzy" - wykona mala orkie6lH 

~Hn. W.R. i O.P. Suma ta umożliwi dopro- . • . 
wadzenie w bieżącym sezonie budowlaavtn Z K~1e.rzyny donoszą:. r.ął do. brzegu. 1 oczek!y„al. na kolegę. . . 
nowego pawiloinu pod dach. Na parterze . Trag:<:znie zakończyła s1-ę pr~eJażdżka _ Kaiak znaictował SI? J~ż w. od~egłosc1 
omawianego pawllonu będ,ą się _mieściły k~Jakow.a dla 30-Ie.tnlego urzęd.111ka Ub.cz :.>. m od. brze~u. Zdawa1) się więc .JUŻ, te 
wszystkie agendy o-pieki zdrowotnej nact p;eczalni ąpołecznei Romarta P1~trows.k1e- n1,ebezp1ec.zenstwo ze .r.ało . . zaze~~ane. 
młodzieżą akademicką środowiska war- go. Udał się on wraz % kolegą, rown!ez li- P:o trowsk1, przypuszcza·ąc, 1z w m1eiscu, 

20.25 Niol>(lrnzumicnia de1dzowe - pogncrn.nka P. n. i in. 
20.35 Wiadomo~cj SJ>Ortowe lokalne . 20.25 Audyda dla wsi 
22.00 Koncert życ;iei1 f,óihkiej Rodzmv Radio': 20.40 Audycje informacyjne, Dziennk wiecsorny, 
.., si<;1c A" --~· Wi~domośti meteorologiczne. Wiadomości spor . 

szawskiego. r1ędn ikiem Zygmunt.em Tietzeimanem na do którego dojechał nie ma głębiny - wy 
• • • jezioro Wdzydze pod Kościerzyną. Ody skoczył z kajaka. Niesk :y - okazało się, • 

tOWc orftz Nnsz program na jtltro 
21.00 „Milda" - kantata mitologicuia St. Moniusrki 
-S<ło;;; J, I. Kras~";;';;kiego„ h: Wilna) 

Specjalne komisje sprawdzają stan mie i obaj znajdo~a[.i się n~ .środku jeziora, ka- że by~a tam głębo.kość \ 1ody do. 8. metrów.! 
szkań dozorców domowycn na terenie sto- !ja.k wywrócił się. Um.1eiący dobrze pływ.ać Sp. P1otrows~!, mimo bc.1haterskieJ p-0m-0cy i 
licy. Chodzi 0 to, aby mieszkanie dozorcy Tietzer~an. p~zywróc1ł k~Jak do ~ormalne \swego ko'.eg1, . utonął. . . 

·pfWNOSCI 
___ ___.,.,. DAJE 

~~~ 

21.40 Z pen.pektywy ćwie1 wiooza: Wybuch Wielkiej 
Wojny - odczyt (z Krakowa) 

21.55 Utwory fortepianowe - z BydAooZ<:Z'y 
22.15 Koncert kamera.lny 

było higieniczne i dostatecznie obszerne. ~o polo~enia 1 ~ylal .z me. go c:ęsć w~~Y· _ Zwłoki topielca przew1ez1ono do Bydgo 
W wypadkach stwierdzenia wadliwych mie frzymaiącemu .s'.~ kaJa·~a - P10trowsK1e- s, czy. : . 
szkań będą one likwidowane na polecenie It1u pomógł weiśc do niego. Roman P1otrowsk1 od 10 lat pracował 

23.00 Ostatnie wiadoruo§ci dziennika wieczornego i 

l 
komunikat mcteorologirzny 

23.05 Wiadomości z Polski w j~z;rku niemieckim 
23.13 Wiadomości z PO'lski w it~zyku angielskim władz · Piotrowski wiosłując bardw ostrożnie w Ubezpieczalni Spoletznej, był ostatnio 

· • * * zl~lifoł się do brzegu w kaj,aku w którym' w:ceprezesem Związku Zawodowego Prn
było dość dużo wody. Ostrożn.ość więc by C)Wników Instytucji Ub .;zpieczeń Społecz-

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
6.56 Pieśń poranna 

W tych dniach przyszedł na świ~t w h potrzebna. Tymczasem Tietzerman doptynych. 
Ogrodzie Zoo,ogicznym daniel, zwiększa4 

13.00 Utwory Piotra Czajkowflkiego - płyty 
13.40 Wfodr>motti bieil~ce i progra111 ha jutro 
13.50 F'.oncert ~r;rwicowy 

jąc sta.dko tych zwierząt do 12 sztuk. P o- ooo 

fr~~:~~ii~~,łW~:~!~~~;;•i~~0~'~"~·~~ NiED1MJś;E ODEP„iEć ó"o -~iin•uiil 
14.40 Wiudomoicil giełdowe 
17.00 No,we nugrsni·a rCl'Zry•wknwe - płyty 
'17.4'5 LiteratuTa d1a wszystkich: ,,Igrasz:ki lwowskie" 

J l J an:i Zygma 
9iif.1Willililmli1ruv~ ~0.25 Pogndanb aktualna 
ii 20.35 Wiadomości !portowo lokalne , 
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N. VIDAN. - Hej! Co ty tam robisz? - krzyknął te wspomnie.nia razem przeżytych przejść; warstwą śniegu trwającą i grubiejącą cały Franciszka nie mogła domyślać się pra 
stary Jakub stając na progu izby - ona wspomnienia dające złudzenie bodaj szczę- mi tygodniami. Zjawisko rzadkie dzisiaj. cy odbywającej się w mózgu starego J~
marzy, przeklęte babsko, a ręczę, że nie ma ścia... Dwaj mężczyźni spojrzeli na kobietę '.t: kuba powoli. On słyszał rów,nież, iż ludzie 
nic na ogniu! Inni, tak, ale oni? 'uepiej nie mówić!... niekłamanym ździwieniem Dla starego Bre zwykli byli obchodzić uroczyśeie pięćdzi.e-

Złote ~esele 

- No! No! mruknęła stara Franciszka 
Bretonowa kładąc podpis swój i datę w 
miejscu wskazanym przez listonosza. 

- Co takiego. „N o! No!" - spylał 
zaciekawiony mężczyzna. 

Stara Franciszka drgnęła, podskoczyła Pięćdziesiąt lat nieustan nych kłót•ni, wymy tona była to okazja do zwymyślania żo11y . sięciolecie małżeńskieg.o pożycia. Wiedz1at 
do stołu i.. uzbrojona w nóż zabrała się do śla11, pretensyj nieuzasadnionych, niezasłu- - Pięćdziesiąt lat ternu! Skąd ci to źe są nawet tacy co wydają bankiet przy 
obierania kartofli pod.czas gdy Jakub zło- żonych razów· z jednej strony, łez„ żalu 1 przyszło do łba? Co to ma do rzeczy? tej okazji. Gazety pomiesz,czają wzmianki 
rzeczył jej i klął w dalszym ciągu. uraz z drugiej. Czy wa1 t.o święcić je?! N'Jl Przed pięćdziesięciu laty pożeniliś.ny o takich dość rzadkich złotych weselach. 

- Nic - odparła kobieta z nieoheślo 
nym wzruszeniem zgarbioinych łopatek. 

- No! No! - powtórzyła między zę- No! się, my dwoje - oznajmiła stara Francis:L Stary Jakub nie zdawał sobie sam spra 
bami kobieta. Kilkakrotnie w ciąr;u dnia w&pólnego ka dziwnym jakimś, drżącym trochę gło- wy ze stan-u swej duszy. Czuł się nagle o„ 

Listonosz ustawił rzędem na stole mi<> „.Przypadała tego dnia pięćdziesięcio-
sięczne osiemdziesiąt frainków emerytury letnia rocznica ślubu jej z Jakubem Brcto
wypłacanej Jakubowi Bretonowi, długolet- nem. To właśnie skonstatowała Francisz
niemu swemu pracownikowi przez fabryk9, !<:a, stawiając <latę na przekazie pienięż1ny111 
wychylił lampkę czerwonego wina, j aką j sprawdzając ją w kalendarzu. 
stara Franciszka raczyła go tytułem naJ- Od pięćdziesięciu lat znosila ciężki cha 
prawdziwszego, bo w naturze, napiwku za rakter dozgonnego swego towarzysza, nie
każclą regu'iarną jego wizytą, pożegnał go- sprawiedliwość, pijaństwo i razy!.. Pięć~ 
spodyni<; sakramentalnym „<lo przysz•ego dz iesiąt lat wiodła tę egzystencję służ11cci 
razu" i odszedł utykając na lewą no){c;, czy bez pensji, jucznego zwierzęcia! Pięćdzie
li -Od strony, gdzie od tylu lat ciążyła jego siąt lat dni pod·obnych do siebie od ranne
skórzana torba. go do wieczornego dojenia krów!.. Dni nie 

Po jego odejściu stara Franciszka wło- ustannej pracy, bez serdeczniejszego s!IJ
żyla pieniądze do salaterki po czym z oisa- wa i rozrywek. Pozbawiona nawet koją
dzonymi okularami na nosie podreptała do cych kłopotów, jakie przysparzają make 
tei' ściany kominka, na której wisiał kalcn- d . l 1 z1ec . 
darz. S b ł ł · · t · 

S · · 1 · d 1 arna y a przez ca e zyc1e z ym mirz-
praw~ziwszy '.ze data O( powia .. a,a P~ l czyzną, którego miała teraz, odkąd porzu-

dyktow<1ncj przez listonosza zabrała sic do lt I 'ł f , k · 1 k 1 d · 
czcnia na palcach. Gdy dwukrotnie d~kond 

11
ci a~ry ę łciąg he na ar <U, kw oki:nu 1 w po 

. . . . u z iego z ym umorem rzy iem wy-na tahl 1ri;, t l odawarna dała identyczna su .1 . . k k . . ' ' 
mę Drelo 'owa pewna, że nie ma omyłki• mys aniern 1 u sancanu. . . 
mruknęła do siebie - kiwając tym razen1 A była kiedyś przecież młodą, świeżą, 
głową: prawie ładną !„. I czynną, i wierną zawsze. 

- No! No I Pięćdziesiąt '•at upływało dziś jak poze 
Musiało zajść coś niezwykłego skoro nili się ze s-0bą ! Stara Franciszka wiedziała 

stała przez chw:lę jak wryta z wuokicm „że. dla innych malżetistw. taki dzie t~ byi 
utkwiony w próżnię. Ona, która od wscho sw1ętem ! Uroczystym świętem! że ludzie 
du do zac~oclu slońca w ciągłym mchu z I ś'."'•ir;cą zazwy~zaj ten et~p wspólnego ży
oczyma wbitymi w swa vbote. r.i.:i te h9rn1on1e uątaloną JąkQ taJrn .ś lst,i\ml 

posit.ku, zbierania kawy zdarzało się Frnn- sem. n ieśmielony i zmieszany wobec swej tylo
ciszce mamrotać ten refren zawierający jej - Ot i masz, Jakubie! Twoja kobieta letniej towarzyszki życia . Pragnął zagadac 
mg!iiste uc~ucia dozna1:ej krzywdy i ... jak zamknęła ci dziób - zaśmiał się sąsiad szy do niej wypowiedzieć myśli zbyt pogmat
gdyby zdziwiemia z pO\v-Odu przeży<:ia tylu derczo - gdybym nie był na koniu, ucafo- wane w jego ciężkim umyś)e. Ale nie mógł 
lat w_ cierpieniu. walbym ją! Pięćdziesiąt lat mieć Bretona zdobyć się na to. żdziwienie, dumna tldi-

..,._ Co ty mówisz? - pytał stary. na karku!.. To coś warte, do licha! wość jak gdyby zamroczyły go. 
- W.c. - brzmiała odpowiedź starej. Nim zdążył trzasnąć z bicza, biały je- - Włóż swój sza), stara! - odezwał 
Wracali teraz oboje, dźwigając katde go koń ruszył. Starzy Bretonowie zostah się nagle skończywszy !uć ostatni kęs chle 

worek trawy na plecach. Przedwciesne sam na sarn przy swych workach z trawą . ba - pójdziemy do iknajpy. 
~łońce _lutowe ~opiekało, kaiąc im pocić się I - Pię?dziesiąt lat? Jesteś pewna? I Wtała i poszła posłusznie nie wierząc 
1 sapac nad m1~r.ę. . . - Poli<:z! . . . usz-0m swoim. W sali szynku, gdzie nikt n!e 

N~ pochrł-0sc1 wzgórza skrz.yżowah ~1~ On ~eraz z ko~ei, ła~ugc Jednym rzu-1 widział ich nigdy razem zasiedli po obu 
~ sąsiadem 1adą~ym konno. v~1~rzd1ow.1ee tern ~Opatki brzemię SWOJe na plecy, mru- strnnach pieca. On, pociągając fa_jkę du-
ieg'o zatrzymał stę :z wł<Jsnego impulsu, !ak knął · ma·l w dalszym ciąau ociężaJe 
gdyby wiedział, fe zamiana kilku słów - No! No~ . . 0 • 

przy spotkaniu jest z dawien dawna regułą Po powrocie do domu zakrząt~ęli się Ona tłumaczyła obecnym, prawie !e u-
między wieśniakami. okol.o gospodarstwa. On ~oszedł dac trai,~y sprawieciłiwiając się: 

Starzy Breto:llOwie z&unąwszy swe wor kró]Jkom, ona - go tow ac zupę . . On zamia - Dziś, nasz pic;;ćdziesięcioletni jubi-
ki na ziemię ocierali wi>rzchem dłoni krop tał podwórze, ona - zapędza.la licząc drób leusz.„ 
listy pot z czoła. do kurnika. Podczas gcty on doglądał ko111a Jak.ib obstalował limoniadę. Trącili się 

- Piękna pogoda! - zauważył tam- ona doiła krow1t. lampkami. 
ten. Po czym zasiedli do kolacji we dwoje. - To nie jest zła kobieta! zaw-0łal Bre 

- Wcale nie odpo\ iednia na tę porę: Stara Franciszka milczała. Stary JakóD ton na cały g'os zwracając się do obr cnych 
- mruknął J akull 1i;:r; :Jiwie. natomiast mamroiał pod siwym wąsem. - Nie jesteś złą kobietą! - po\v~órzył 

Stara Franciszka zl /t długo przeżt1wći „No, no!. .. N o!.. No!.. obejmując Franciszkę w pół - nie ma cu 
'a myśl by móc zapano 1ać nad sobą. Było Lc;;k ogarnął ździwiooą kobietę.„ N1e gadać! 
to nad jej siły! słysząc wykrzykującego na nią, bała się, Nazajutrz stary Breton zamówił postu 

Jaki śnieg padał pi' .:dziesiąt lat temullczy nie dostanie przypa·dkiem jednego ze gaczke d-0 ciężkich rabót d '1a żo,ny. 
wyrwało się z jej ust. swych nagłych napadów wściekłości kon-

Istotnie. Bretonowie brali ślub w śnie- czących się zawsze biciem jej po plecach i Tł. J. S. 
ż,Y.C)! któr~ QQk.ryła w o'ra ltlR.nieniu zbocza 2łowl1. 
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I. :· SP?RT.=:J 
O nagrodzie takiej nic n·ie wiemy ... f Świetąa for.ma ąell~r 
Skandal „serwisowy" okazał s~ę plotką. „ Wręczenie navroą zwyc:1ęz:com. 

Spotkania w p1ęc1u 
Wczoraj został zakończony na kortactl 

w. związk,~ . z rzeko~ym .1 skandalem tu 4 z~wod.nikó~ węgie.rski~h. Na1tomiast w Helenowie ogólnopolski turniej tenisa• 
„ h „serwisowym jeden z dz1enn1Karzy spor- prawdziwą jest lllformac3a, ze K. S. War- wy o mistrozstwo Łodzi zorganizowany 

mlastac ,towycb zwrócił się do wiceprezesai K. S. szaw ian~a zażądał od nas za sfart 3 zaL przez ŁKLT. 
Pogoń z p:ośbą ~ i~formacje. . wo~~ików !kwotę 500 zł., którą nastę~~ie · Wyniki finałów, rozegranych w dniu 

Pogoń pokonała U. T. 
W dniu wczorajszym odbyły się nastę 

pującc mecze ligowe: 
Pogoń - UT 2:1 (1 :O). 
Łodzian ie wystąpili w zmienionym nie-

5' składz ie (Bilariusz w ataku) i zagrali 
znacznie lepiej, niż przeciwko AKS-owi. 
Gra byla równorzędna, a nawe.t po przer
wie UT miał okresy przewagi. Prowadze
nie z.dobyta Pogoń w 40-ej minucie pierw-
5zej połowy przez Matiasa. Po przerwie w 
31-ej minucie lewoskrzydłowy UT Bi!ia
riusz wyrównał, zaś w 40-ej minucie Ma
jewski strzelił dla I wowian zwycięską. 

bramkę. W UT najl epiej wypadli: Happe 
w bramce, Pile w pomocy i Seidel w ata 
ku. Nieźle grał również Frankus w obro
nie. Sędziował p. Arczyński. Widzów 2 ty 
siące. 

KRAKOW: 
RUCH - CRACOVIA 5:2 (4:1). 
Pewne zwycięstwo lepszego i szybsze 

go Ruchu, który w pierwszej polowie strie 
!ił już cztery bramki. Cracovia rozegrała 
się dopiero po przerwie. Dla Ruchu bram 
ki zdobyli: Slota 3 (1 z karnego), Wil~
mowski 2, zaś dla Cracovii: Szeliga i Z•f
baczyński. Sędziował p. Staliński. Widz({w 
3 tysiące. 

rzowa, dzięki ambitnej grze oraz małej 
skuteczności gry ataku AKS-u, który nie 
wykorzystał wielce dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Sędziował p. Trygalski 
Widzów 5 tys. 

POZNAN: 
Warta - Garbarnia 5:0 (3:0). 
Łatwe zwycięstwo 'dobrze dysponowa

nej Warty, dla której bramki zdobyli: 
Szreier, Kazimierczak po 2, Gendera 1. Sę 
dziował p. Przy.goński. Widzów 4 tysiące. 

WARSZAWA. 
Pok>nia - Wista 5:4 (4:3). 
Mecz b. zażarty, toczył się ze zmie.nn.1 

przewagą. Polonia okazała się bardzit!j 
wytrzymałą. Bramki dla Polonii zdobyli: 
Jaźnicki 3, Odrowąż i Sta·ńczuk po 1, zaś 
dla Wisły: Artur i Hausner po 2. Sędzio
wał p. Gruszka. Widzów 2.500. 

Po tych spotkaniach tabela zawodów o mt 
strzostwo ligi przedstawia. się następująco. 

gier 
1) Ruch 11 
2) Warta 10 
3) Pogoń 10 
4) AKS. 10 
5) Wisła 10 
6) Cracovia 10 

CHORZOW: 7) Garbarnia 11 

pkt. 
17: 5 
13: 7 
13: 7 
12: 8 
12: 8 
10:10 
8:14 
7.:11 

st.br. 
44:13 
29:13 
21:16 
26:18 
24:1t; 
14:25 
17:29 
21:23 
13 :2:::: 
12:46 

AKS - Warszawianka 0:0:. 8) Polonia 9 
Druży.nie warszawskiej udało się nies- 9) Warszawanka 9 

podziewanie wywieźć je·den punkt z Cho- 10) Union Touring 10 
5:13 
3:17 

Czerwoni stracili dwu punkty 
Porażka "7 Starachowicach.-

W niedzielę rozpoczęły się w Polsce I Wo!•ender i Kosobudzki dla pokonanych 
rozgrywki piłkarskie o wejście do ligi. Pikulik i Mikołajczyk. 

W Starachowicach mistrz okręgu war- Widzów około 1500. · 
szawskiego SKS pokonał mistrza Łodzi * * * 
/_,KS 2:1. D'.a zwycięzców bramki zdobyli: W Wilnie śmigły pokonał mistrza Po 
Kimmel i Luchter. dla p_okonainy.ch Król. lesia Ognisko z Pii'1ska 5:0 (2:0) Wileńska 

Widzów około 3.000. drużyna miała znaczną przewagę, ale nie 
,,. * • wykazała zbyt dobrej formy. Bramki dla w1 

W Sosnowcu wobec 6 tys. widzów mian zdobyli: Bukowskit Tumas (2), Biok1 

mistrz okręgu krakowskiego Fablok 'L i lwan. 
Chrzanowa pokonał mistrza Zagłębia sos 
nowiecką Unię 3:2 (O :1). Prowadzenie zda 
był dla Unii Dudek. Wyrównał po przerwie 
Klimza, nastę.pnie Cyganek zdobył drugą 
bramkę dla Fabloku. Z kolei wyrównar 
Tomecki. 

Wynik dnia ustalił Ocha11ski. 

"' . "' W Toruniu mistrz Pomorza Gryf poko-
nał niespodziewanie poznańską Legię 3:? 
(1 :O) Dla zwycięzców bramki zdobyli: 

• * • 
W Drohobyczu wobec 4 tys. widzów 

Junak odniósł łatwe zwycięstwo nad lu
belską Unią 6:0 (3:0) ma zwycięzców 
bramki zdobyli Szewczyk! Górski i Maka 
maski (po 2). 

• • • W Stanisławowie St~zelec z Górki poko 
n ał mistrza Wołynia PKS - Łuck 3:2 (1 :I) 
Bramki dla Strzelca zdobyli: Bisztyga (2) 
i Petryk, dla PKS: Choroszuk i Kosiarz. 

. Jak wym'ka z osv~r1adcz.ema a-ra Głowac obn1zo~o na 200 .zł. plus koszta podrozy, wczorajszym, przedstawiają się następuj.} 
kiego K. S. Pogon am lklub sportowy hotelu 1 utrzyma1111a OTaiz, że po zawodach co: 
Warszawianka ani ża1den z zawodników zgłaiszali się do KKS. Pogoń szoferzy tak- Gra pojedyńcza panów Hebda _ Spy 
tego klubu biorący udział w międzynarodo- sówek o zapłatę za przejazdy zawodników, chała 7:5, 6: 1, 6:0. 
wych zawodach lekkoatletycznyc'il w Kato- jednak dotychczas zarząd Pogo·ni nie zdo- finał ary pojedyńczej pań: Łuniewska 
wicach w dniu 21 majai br. nie zwracał się ła~ ustalić, którzy z zawodników nie zapła- _ Gajdzfanka 6:0 7:5: 
do Pogoni z ~ądani~m ~rezentu. względnie dli ta1ksó,yek. . gra po,oiwójna panów: Tarłowski, H~b 
nagrody w tej czy m~eJ po~t~c1 za kwot~ ~V ~oncu KKS. Pogan wyraża prze~o- da _ Spychała, Peldowski, 6: 1, 6 :2, 6 :3. 
1200 zł. O nagrodzie takiej zarządowi name, ze cała ta sprawa o posmaku wiei- ara mieszana· Hebda z J drze·o _ 
K.K.S. Pogoń nic nie -:viadomo. i nagrody ta- k!ej. afery mając~ na! celu zdyskre~ytowa- ska 0 _ Goteschaik Łunie~ska · 6 :~ 6 :J w 
bej zarząd iklubu nikomu me przyrzeka1ł. 111e 1ednego z na1lcpszych sportowcow poi- gr ·uni·oró • 'śl ( · t ' p 1' k' )' 
P dt d KK~ p · · · ct · k' I ·kł d · p . a J w. usarz mis rz o s , ona o zarzą S. ogon osw1a cza, ze s 1c1 wynt a z a•n1em zarządu ogoni T k' 6 -4 6 .3 nie podawał do prasy ani pośrednio ani bez wskutc•k plotek i obecnie na skutek niniej- - Nomasdzekw8

.1
1 .. ' ·1 . . d k ł 

• d · · d h · f · t t alt · · d · t . l'k ·c1 a po res eme zas ugu1e os ona a posre 1110 za nyc m ormacy1 na en em . szego osw1a czema zos ame z 1 w1 owa- f H bd kt. d b ł t t t ł· 
W . d • · · · · któ h R · · · · f d arma e y, ory z o y rzy y u y 1a omosc1 wym1en10ne w nie ryc na. ownoczesn1e po111 ormowa1ł nas r. . . . d , , . . . 

pismach są nieprawdziwe. Również nie po Głowacki, że odpis pisma powyższeJ treści ~gl~ P0J~ Y.ncza,. ptodw.oina ~b ~ie~zana) 
lcgają na prawdzie i są przejaskrawione przesłał do wiadomości Związkowi Lekko- .a za 0~~zenie_ .urnie1u 0 · Yo s ,ę wrę 
inne informacje odnośnie do kosztów poby- atletycznemu w Warszawie. czen ie nagra zwycięzcom. 

• PRZED TRZECIĄ ROZGRYWKĄ. 

Trzy gry - sześć punktów - w clriu ~czorajszym .odbył się re"':'alt-
• • • t:.ov ... y mec, frnałowy o mistrzostwo łodz-„ 1'...K.S. zdobył 00'1\"y tytuł. „ . k~~i~ iuni?i·?w .v piice n_ożnej .między 

Łt\.S-em 1 , ·TC. Mecz zakonczył się rem!
Na stadionie ŁKS w Łodzi zakończony który z bardzo szybkich akcji s t rzel ił 5 bra sowo 1:1 (0:0). Bramkę dla ŁKS zdobył 

został trzydniowy turniej finałowy o 1111- mek: Miller zdobył 1. Dla lwowian po ~ Ko:uL>ki, a Jla PTC Olejnik. 
strzost~o Polski w szczypi·orniaku m<;skim bramki ~dobyl•i Kowalenko i Pławczyk. Ponieważ obie 'drużyny zdobyły w fina 

Rozgrywki zakończyły się ostatecznym . Sędziował bardzo dobrze p. Grzyb ze le po je.dnakowej ilości punktów, dojdzie 
zwycięstwem zespołu ŁKS, który wygra1 Sląska. • międz/ nimi do trzeciej decydującej roz-
wszystkie swe 3 mecze, wykazując rzeczy 5rywk;. 
wiście największe walory z pośród 4-ch 11 POGON-AZS (Warszawa) 9:6(4:4) s 
nalistów. Tytuł wicemistrza Po!iski zdoby Katowiczanie rozpoczęl i mecz pięknie 1 Z • n L• • 
ła zasłużenie drużyna Pogoni kat.o wickiej provJadzili już 4 :O. Gdy nieco opadli na yc1e spmrlO'l!M'~ i"'i!I.':UIUIUIC 
która wykazała mo.e najwyższe umiejętnos s iłach AZS zdołał wyrównać. Po przerwie Pochód delegacyj 22 gniazd scimlich. 
ci techniczne, ale musiała uchylić czom gra była bardzo ostra, celował w niej zwła • W dniu wczorajszym w Pabianicacn 
przed szybkością, bojowością i skutecznos szcza AZS. Zwycięstwo przez kwadrans odbył s ię okręgowy zlot „Sokoła" przy u
cią gry łodzian. Trzecie miejsce przypadło , wahało się na obie strony, i wreszcie pię- dzia~e delegacyj 22 gniazd sokolich w okrę 
drużynie AZS- Warszawa, czwarte kny finisz Pogoni przyniósł zasłużone zwy gu łódzkim oraz przedstawicieli władz okrę 
AZS~Lwów. Lwowian ie byli bardzo słab i cięstwo Pogoni. gowych. 
stremowani i bez kondycji. Znacznie też W sumie turniej łódzki wypadł pod kaz Zlot pabianicki był próba sil . · · 
ustępowali wszystkim konkurentom. dym względem dobrze. Dopisała organiza nych przed orro' 1n·OJJO"sk1. 11

'· z: 0

1
1 garnzacoy~ 

P b. t t . d . t . . b ł . d . ł . . . . d N' l . ,,, , . I 1azc em zap rze 1eg .os a niego ma urnteju y cia, op1sa a rowmez 1 pogo a. 1e c op1sa wiedzianym na l3 · 14 sie p · b '"' 1 · ł t ~k bi. · · kt, · · 1 • r 111a r. w vv 1 następuiący: a y.· o pu icznosc, ora Jeszcze nie do nie 
~:.ni~ p!ękna szczy·piorniak~ . _A ?zkoda, bo I .Uczestnicy zjazdu zgromadzili się o go 

ŁKS-AZS (LWóW) 13:4 (6:3) .1itstizo~twa ~yły godne :v1c_lzema. dzinie 9-ej przed siedzibą Sokoła w Pabia 
Łodzianie mając „w kieszeni" tytuł mi Ostat.eczme ta~ela misttzostw ukszlat nicach skąd nast~pnie pochodem udali się 

strza Polski nie wysilali się zbytnio. Już towała się następuiąco: na Mszę św. Po nabożeilstwie złożo·ne zo 
po piętnastu minutach jednak prowadziit stały wie11ce na grobach żołnierzy polskicn, 
4:0. P.otem zmiejszyli tempo i pozwolili pou gry pkt. bramek a następnie przemarsz przez ulice miasta 1 
ciągnąc się przeciwnikowi. Jednak w chu 1) ŁKS 3 6 31 :13 defilada. 
giej połowie meczu zagrali przez 20 minut 2) Pogoń (Katow.)3 4 24:12 . V'! ~odzinach poobirdnich na boisku pa 
żywo, zdaby,wając serię efektownych go~.:. 3) AZS (W-wa) 3 2 17 :26 b1an1ck1ego „ Sokoła" odbyły się zespołowe 

Przewaga łodzian byla rażąc·a. Mogła 4) AZS (Lwów) 3 O 9 :30 popisy gimnastyczne. •. 
by się nawet wyrazić w wyniku o wiele 
większym, gdyby LKS-iacy wysilali się. 
Wobec ogromnego upalu łodzianie jednak 
wyraźnie oszczędzali się. 

Serię popisową rzutów wolnych miał 
znów Grubert, który zdobył dla ŁKS-u 'I 
bramek, prawie wszystkie z rzutów wol
nych. Również skutecznie strzelał Witek, 

Po zawodach odbyła się uroczystość 
zakończenia mistrzos tw. Prezes ŁQzpR. AKADEMIA MORSKA. 

dr. Grabowski po krótkim p.rzemow1enm ~wi~z~~ ~1!.odej, J'.'.olski ~v _Łodzi otl~l~}ał żrńs~~ 
wręczył mistrzowi Polski ŁKS-owi nacrro „środmieme 1• odciZiał „Lodz • Pole~1c z okazJI 
d . . 0 I dorocinych Dm M<H·za urządrn w dmu 29 Inn. „ 
~ przechodmf! Zarządu m. Łodzi. N as tęp sali Teatru Miejskiego przy ul. śródmicj~kiej lJ 

me opuszczono flagę z masztu na znak Z<:\• I o g. 11.30 uroczystą akademię propag!ll1dowo . do. 
kończenia mistrzostw. chodową pod hasłem : „Morza nie damy! Kolonii 

żędamy!" 

Cal'kowity dQchód z akudemii przeznaczony jest 

Sport 
lodzl-an1· lf) dob ZIP - d>ftt ~,-a ~~ ~~~·w!:i~so:~d~~?1~~0:r~k n~~z:::t~~iąa!,:z:j~~ 

.., · .., '1'1iU .... OK IV gen. \Viktor Thomće, J. E. ks. biskup Wfo. 

kilku słowach. Wyniki spotkań rniędzymiastowych. •S&e 1 dzi'Bii~:~/:s:ń:~~dernię ao nabycia w komendzie 

P . t · · d · · · . okręgu Zw. Młodej Polski, Al. Ko1buszki 53 m. 18 

rażki. Drugie miejsce przypadło Banasiowi 
(PKS) z 4 porażki. Banaś w:vkazu.ie wv.
raźnie przemęczenie. 

- W meczu lekkoatletycznym Geyer 
pokonał w dniu wczorajszym WKS w sto
sunku 63 :51. Notujemy najlepsze wyniki: 
400 m tr. l) Mi tera ( G) 54,9 sek. 1.500 
mtr. 1) Szubert (0) 4.26.8, Sztafeta olim 1 

pijska: 1) Geyer 3.46.09, 2) WKS 3.55.3 
Skok wzwyż: 1) Tomaszewski (WKS) l 
1.66 mtr. Oszczep: 1) Matusiak ~(WKS) 
42.83 mtr. 

1erwszy w ym sezome mecz m!ę zy- wiaią się następuiąco: trlefon 240.10, w godzinach -0d 9-21 ora7.l ~ kasie 
miastowy Jcikkoatletów łódzkich rozegra- 100 mtr. 1) Barciński (Ł) 11.1 sek teatralinej w dniu akademii od g. 10.30. Zamówie. 
ny z reprezentacją Poznania. zakoilczył się przed Popkiem (P) 11 .2 sek., Sokołowskim nia te.lefon1c':ne przyjmuje komenda okręgu Zw. 
minimalnym zwycięstwem gości w stosu n- (P) i Chłopickim ( Ł). MłodeJ Polslu. 
ku 58:56. Szale zwycięstwa ważyły się 110 mtr. płotki: 1) Ekstein (Ł) 17.2 
niemal do końca meczu, gdyż prowadzenie sek. przed Maciaiszczylkiem (Ł) 17.3 sek., 
zmieniało się co parę konkurencyj. Rejewskim (P) i Daneckim (P), 

Poznań wyst.ąpił bez zaipowiedzianych: 400 mtr. 1) Sokołowski (P) 53.2 sek. 
Tęsierowskiego i Tilgnera. Asem atuto- przed Kurpes.'.! 53,3 sek., Szatkowskim 
wym Poznania był Karol Hoffman, który (Ł) 56.8 sek. i Rejewskim (P). 
wygrał cztery konkurencje ( dysik, kulę, 1500 mtr. 1) Kurpesa 4:07,9 sek. przed 
skoik wda! i trójskok ). Po za nim dobrze Galewskim (Ł) 4:14,2, Grześkiewiczem 
spisali się Roman i Dainecki. (P) 4.22,6 i Przybylskim (P). 

( 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: - Ludzkie serca. 
CAPITOL: - Złudzenia życia. 
CORSO: - I. Podlotek; Il W ognftt 

pocisku. 
EUROPA: - Orłv morskie. 
GRAND·KINO: _: Ja•strząb . 
IKAR: - I. Pani i cowboy, 

łem. - Rozegrnne u.negaaj w sto!i{;y nor\\< c W repreze.ntacji Łodzi najlepsze wyniki sztafeta 4 x 100 mtr. 1) Łódź 44.3 sek. 
skiej zawody piłkarskie Niemcy - Norwe uzyskali: Barcińs'ki w biegu 100 mtr„ który (czas o O.I sek. gorszy od rekordu okregu) 
gia, zakończyły się zwycięstwem Niemiec pokonał znanego sprintera Popka oraz Kur w składzie Poli11ski, Barci11ski, Chłopicki i 
4:0 (1 :0), wyższym, niż w Niemczech prze' pesa w biegu 1500 mtr., który odniósł zwy- Rc.dwański, 2) Pozna11 o 4 mtr. w tyle w 
widywano. cięstwo w dobrym czasie, Dobrze spisała składzie Popeki Szaj, Sokołowski i Hoff

- W Toruniu rozpoczęły się ogólno
polskie Igrzyska harcerskie. Ogółem bierze"' 
w n'ch udział 450 harcerzy z catego kraju 
przy czym najliczniej reprezentowane jest 
Pomorze przed Lwowem, Łodzią, Gdańs
ki em, Polesiem, Zagłębiem, Mazowszem, 
Śląskiem, i Krakowem. W dniu wczoraj
szym odbył się drużynowy bieg kolarski 
na przetaj. Pierwsze miejsce zajął Toruń 
166 pkt. 

IR.A: - I. Port Artura, II. Jej obrońcy. 
METRO: - „Gehenna". 
OAZA: - I. Bohater naszych czasów; 

II. Sekretarka jej męza. 

- W Turynie odbył się międzynarodowy 
ołimp ; jsk i wszechstronny konkurs konia 
\':· ie(zcl1owcgo przy udziale 38 zawodni
l:ów z 6-ciu p.'.lństw. Startowały zespoły 
Pofski, Italii, Niemiec, Szwajcarii, Rumunii 
i \iVc:•'.cr. 

\ \; ogólnej klasyfikacji por. Wołoszow
"ki na J\;·lcki11 ic odniósł duży sukces, zajmu 
i::c trzecie miejsce. Pierwsze miejsce za
.> ~ Włoch por. Dardi prz.ed Niemcem rtm. 
~) t•ibbc ncłorffcm. 

Kpt. BLm1icwicz na Eskimosie i por. 
\\'t :oszows1ki na Figlarnej zajęli 10 i 11 
rn 't: is ca. 

Zc:;pofowo zwyciężyły Niemcy przed 
Szwajcarią. 

W Bergamo w międzypa11stwowym me
rz11 lekkoatletycznym pa11 Włochy pokona 

• ly Polskę 51 :33. 
Polki wygrały tylko 3 konkurencje, a 

mianowicie : skok wdal, rzut kulą i rzut 
dyskiem. W s.koku wda! Slomczewska mia
la wynik 5.22, w kuli - Flakowiczówna 
uzyskała 12.83, w rzucie dyskiem - Cejz1 
kawa osi<}gn~ła 39.43 m. 

- Odbyly się o mistrzostwo Łodzi zawo 
dy w szp;Hlzie Tytuł mistrza uzyskał Kan
:or (ŁKS), który doznał tylkp iednej po.-

- W międzypaństwowym meczu pil- się również sztafeta łódzka, bijąc pewnie man. 
karskim w Kopenhadze Niemcy pokonały Poznań . Skok wdał: 1) K. Hoffmąn (P), 6.78 
Danię 2 :O. · Wyniki szczegółowe meczu przedsta- mtr. przed Hartmanem (Ł) 6.64 mtr., Sza

PALACE: - Nieustraiszony. 
PALLADIUM. - Narodziny gwiazdy i 

Wyspa rozbitków. · 
jem (P). 6.45 m. i Anikiejewem (Ł) 6.11 

Kolarski w' ś 'i g do morza rozpoczetr ! mtrWzwyż: 1). Danect<i (P). 1.68 mtr. ~rzec! 
Remainem (P) 1.63 m. Szmidkem ,(Ł) 1.63 

PRZEDWIOśNIE: - Biały Motyl. 
RIALTO: - Melodie cygańskie. 
RAKIETA: - „Panny na wydaniu" 
STYLOWY: - Szaleństwa młodości.,, „ Wystartowało 40 -stu zawodników. 111. i Bystrym (Ł) 1.63 mtr. 

dniu 29 bm. mają mecz z Węgrami w Kra Trójskok: 1) K. Hoffman 13.94 mtr. 
TON: - Mściciele 
URANIA: - I. Ostrożnie W kolarskim wyścigu do morza, który 

rozpoczął się dziś, startuje 40 zawodni
ków. M. in. biorą udzia~: Starzyf1ski, Mat
czak, Ba11ski, Miller, Rzeźnicki (Syrena), 
Wiśn i ewsiki, Bizo11, Moczulski, Korsak-Za
lewski (Polonia), mistrz Polski Targoński 
(Jur), zawodnicy łódzcy Szos tal i .Macio
łelk oraz piątkai „niernleżnych" bracia Ka
piacy, Cieniewski z Warszawy oraz Łoza i 
Wasilewski z Lublina. 

Znani szosowcy Napicrał:u, Ignacza:k, 
Michalaik: i Wandor nie startują, gdyż w 

lt:lł!fODQ 
Pogot<>wie Miejskie 102-90 
Pogotowie czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-.65 
Tow. Przeciwiebracze 277-6i 
Straż pożarn~ tel, 8 

kowie. przed Hartmanem 16.22 mtr., Rajewskim II. Hotel w Tyrolu. 
(P). 12.86 mtr. i .Macia1szczykiem .(Ł). 12.76 
m tr. TEATR MIEJSKI. 

Tyczka: 1) Doroba .(Ł). 3.40 mtr. przed . Iren~ Ei~hleró.wna w Łodzi. 
Romanem (P) 3.40 m., Ani'kiejewem (Ł) I 8 30Dzi~ w pom~działe~ ;, we wtorek o godz, 

P b - 3 40 t . R . k' (P) 2 60 . ' w1ecz. „Kro! brydza W środę o godz 0 Or · m r. 1 ejews tm . . mtr. 8,?0 wiecz. ~re!11iera inte~sującej sztuki T: 
Prze~ ~on~isją po?orową nr. 1 (Ogrodowa Kul.a: 1) Hoffman (P) 12.77 mtr. przed Rittner~ „Wilki w nocy" z udziałem świetnej 

:J4) ) wmm się stawić: . I Orzelskim (P) 12.27 mtr. Langem (Ł) artystki warszawskiej Ireny Eichlerówny, 
We wtorek 27 bm. ochotmcy roczników 2 6 · · 

1919, 1920 i 1921 zamieszkali na terenie 2 3 5 1 ·2 mtr. 1 OwczaPkiem (Ł) 11.28 mtr. TEATR LETNI 
s 9 i 11 komisaritu P. P, Dysk: 1) Hoffma•n 41.43mtr. przed Lan . Dziś w pon.iedziałek i we wtio;ek 0 godz 8.45 

I gem (Ł) 40.76 mtr., Grzelskim 40.31 mtr. wiec,~. melodyjna kome?ia muzyczna „Domek z 
W POWIECIE, i Owcz:irkiem 37.55 mtr. ka;t · Wyborz:a komedia ta w najbliższych już 

P d k . . b . t "d k n. dmach schod_zi z afisza Teatru Le.tniego. Abo rze . om1~Ją . po. orową .. na powia 10 z i uszczep: ! ) Roman (P) 5ł.24 mtr. name,nty wazne. 
w Rzgowie wrnm. się stawie: . . przed Ryiczakiem (Ł) 49.72 t B b. · -

We wtvrek dma 27 bm. poborowi roczmka . . m r., O 111 
1918 i J917 kat. B z Rudy Pab. o nazwiskach skim (Ł) 49.43 mtr. 1 Hofnrn1ncm 46.32 mtr. 
na litery od R do Z włącznie i gminy Kruszew 
poborowi rocznika 1918 (wszyscy). 

Zgłaszający się do przeglądu wojskowego J f b 
winni posiadać dowód osobisty' zaświadczenie 1...1 ro n iii. o . i ad : 
o rejestracji wajskowej, świade!O~Wo .szkolne i 
zawodowa... - _Krupnik, zrazy zawija.ne z kaszą - mi-

zeną.. komvot z tru.skawek. · 

WIN5ZU JEMY. 
Jutro. Władysławowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód słońca 20.01 . 
Długość dnia 1 '5.4!'5. 
Przi;liy tr dnia l 6.45, 
T)'.tl<. .c:'I 26 
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DZIS NI.E MA MI~JSC~ Walka o emerytury 
,A KA.pi .Rysy .I NADWRAZLIWOS( w Stanach Zjednoczonych. -

Kiedy zebra! s ię Kongres Stanów Zje- podatku na fabrykantów, hurtowników, 
dr.oczonych w W.:i.szyngtonie, b:uro swo- przemysłowców, i t. <l., w wysokości j)Olo 
je otworzył również w stolicy dr. F. E. wy jednego procentu od ich ogólnych do-

zczerr uśm~iech roz br a i a .nawet ·1ajgor1zego człowieka. 
Jownsend twórca planu emerytur dla star ,llodów 1 drugiego specjalnego podatku 
ców. Starania jego, by plan jego wysunię na kupców detalicznych w wysokości 2 
to w Kongresie uwieńczone zostały po- _Jrocent od ich ogól<nych dochodów. 

Są ludzie, a specJ'alnie kobi·ety bardlo drodze ludzi, mniej <:.zy więcej sympa<ycz 
rażliwe na każde słG'WO, jakie padnie z .nych, czas·em .złych i fałszywych, ale zaw 
t druo-ich osób n.a ich ,gesty, ruchy i mi sze i wszędzie należ1y zachować umiar. Na 
:kę t"'~arzy. Takie osoby' cierpią sarnę i wet w miłości, nav.ret w przyjaźni i wra-

Gorzej jest, gdy dzieci są także zbyt myślnym skutkiem, gdyż w t.:biegłym t)go Według przedstawionego w Kongresie 
wrażliwe. „A to ja chci.ałem być na prze- dniu odbyło się w Ko;igresie glosowanie projektu ustawy, pensje wy·płacanoby pa
dzie, a to ja chciałem iść w pierwsz·ej pa- nad pla11em dra Townsenda, przedstawio- czątkowo w sumie 60 dol. miesięcznie w 
r~e, a to tamten nie odpowiadał dobrze" nym w formie projektu nowej ustawy. tym zrozumieniu, iż przez puszczenie w 
itp. Oddany pod głosowanie projekt usta- obieg tych pensyj podnosić zacznie się do-przykre dla otoczenia. 1~ie biorą udzia żliwości. 

w życiu towarzyskim, bo ·ie tam swego jeżeli n.am kto& w tranr.waju 11adepnie 
asu ktoś obraził, nie przyj:aźnią się już na nogi - prawda, to boli - ale jeżeli 
t~ czy inną przyjaciółką, gdyż one ją ten ktoś uczynilł to puzez nieruwagę, .na sku 
ymś dotknęły. To znów mąż przyjaciółki 1Pk stłoczenia snę lud'Zi, czyż możemry mieć 
!.' ukłonił się na ulicy, nie poctał jej ręki, {Jo niego preteJJsj.ę, nazywać źle w,ychowa 
e przepuścił w drzwiach. To zmów dzie- r;.ym czl>owiekiem? N~e - i nawet gnielW'ać 
o ~sąsiada· powiedziało do córeq,ki, że oni s:ę n~e powinnfiśmy na niego, bo po co? 
gatsi są ftp. Czasem taka oadv.l'rażliwość Nic pr:zez złość naszą nie zyskamy, a prze 

a swą przyczynę w chorobie, i wówczas ciwn;ie zf.ość powoli, ale trwale osadZJa się 
l.ieży ją uniewinnić. Ale jeżeli pochodzi na naS1Zych twarzach w formi•e zmarstzczek 
.2 ze zbyt wielkiego o sobie mniemania, i zagl~ień, rysuje jak rylcem nasz.e ;policz 
ówczas jest brzydkim nawykiem, który k:, w:1wisując wyraźniie: „ta.: kobielta się 
sze~.kimi siłami należy zwalczać. Kto ze częs.Jo złości''. Trzeba więc starać slię kQ-
1ce fa.ką przewrażliwioną osobę za żonę? n;Eczniłe pozbyć nadwrażliwości, stauać się 
to zapragnie jak~ przyjaciela n.a. ~I~ i do I pt~ec~io_dzi~ ponad n:a~ymi .n~eprzyjemno-1 
ą dolę? A przecież ta sama dzma1 taka sc:iam1 zyic1·a szybko 1 pewnie do prnrzą·dku 
c:sympatyczna osoba ze względu n.a jej dzliennego, mi·eć dla niektórych ludzi pobro 
~ażliwość, była swego czasu młodą, sym żliiwość, nawet kiedy dokuiczają, m.jeć u

Matki zamiast skarcić odpowiednio dzie wy przewi~ywal rządowe pensje mies i ęcz- !;robyt w kraju, a pensje z biegiem czasu 
cko i poprowadzić drogą ustępowania i po ne ·cla wszystkich obywateli ~tanów Zje.i podwyższyć będzie można do 200 dol. mie 
błażliwości - umacniają w dziecku tę wra I noczonych, któ1'Zy przekroczyli 60 lat ży- sięcznie . 
ż:iwość, gromiąc tego czy tę, kióra zabrn cia pod warunkiem, że porzucą pracę i że Kongres o·drzucił plan dra Townsend.ł. 
ia pierwsze miejsce, rzekomo przynależ:ie puszczą w obieg otrzymane od rządu pen tylko 97 osób głosowalo za planem, a 302 
jej dziecku. Dzisiaj nie ma miejsca na ka sje w przeciągu 30 dni od :eh otrzyma- przeciw planowi. 
prysy i n.adwrażli wość. Kraj pragnie zdro- nia. · Akcja dra Townse·nda zrob iła jednak 
wych ciałem i duszą obywateli, silnych, ta Projekt ustawy przewidywał dalej, że swoje. 
kich, którzy i cios zniosą, i takich, którzy funrlusz na wypłacanie tych pensyj zebra Społeczeństwo amerykańskie i rząd Sta 
r.a cios odpowiedzą silniejszym ciosem. · ny ma być przez nałożenie specjalnego nów Zjednoczonych muszą zwróc1ć uwagę 

na poważ•ną bolączkę dzisiejszego ustroju 

Lato jest kaoryśne ... 
a mianowicie, na krytyczne polożen i e lu
dzi starszych wiekiem. Sprawa ta stała się 
dziś bardzo aktualna. 

tyczną dziewczyną, która potrafiła śmiać śm\iech oo ustach, miły, dobry uśmiech isto 
'g i to szczerze? ty lkochatiące_i wszystkich, a W1Szysc.y będą 

Prawda. że życie niesie często ze so- nasz}1pli przyjaciółmi. Szczery uśmiech roz 
różne dolegliwości, stawi.a na naszej br<:ja nawet najgorszego człowieka. -
o co obie.:gwat ł 

Dwa błędy matki. „ 
- J ęże li zadanie szkolne napiszesz la- im opowiastkę wieczorem, a wieczorem 

1ie, to ci dam 10 gr. - mówi matka do okaże'.Etę, że nie ma na to czas.u czy chę
reczki. Dziewczynka, prze.d tym leniw!ł, ci, to ko:r;ecznie niech o'dłoży inną praicę, 
raz kiedy ma otrzymać nagrodę, rzeczy- niech się przemoże, ale bajka mursi być 
iście ładne i prędko zaratwia zadania opowieóztianą, inaczej dziE·ci stracą do niej 
kclne. Ale kiedy zgłasza się do matki p0 zaufanie. Dzieci 0<d początku swego 'życia 
groci~. to wymawia się, że nie ma ·dro-1 zawsze i wszędzie powinny mi.eć lOQ proc 

. ych, że jutro jej wręczy owe 10 gq pewności, że na słowie matki i ojca mogą 
zicwczynka przeżywa wielkie rozczaro- polegać, że zawsze matka i ojciec 1wypel-
.:i.n: ~. nią to, co itm przyrzekną. 

/v\atka popetniła dwa błędy; obietnic_\· Jeżeli m\atka i ojciec będą statrali się 
:mej dziecku nie dotrzymała i obiecała wykonywać zawsze swe obowiązki i do
Jsrodę za to, co i bez nagrody · powi~- b·y <lawać !'rzykład dzieciom to -i dzieci 
być wykonane starannie i dobrze. Dz1e ;.adania swe i rntliejsze prace wyko,nają 

~o powinno się nauczyć, że mate jego !.!ez upomi·nania się o nagrodę. 

Jow:~zki należy wypełniać chętnie i wier _. ~ Matk?• opiekunka małych serc i 'duszy
ie, nle z powodu zapłaty czy Mgrody, czek dzieci. ma wielkie ) wdzięczne pole 
e bo tak być musi. Dzieciom należy wy do działania. Nauczyć dtzieci dotrzymywa
umaczyć, że obowiązek spełniony wier- nia słowa, to znaczy w pierwszej linii sa
ie, to tak jak wygrana bitwa z wrogiem. mej po.siadać tę zal etę, zdoby~ ją , to wiel
tlkonanie lenistwa to większe zwycięs- ka i mozolna praca, opmta zawsze i wszę 
vo rJd bitwy krwawej z nieprzyjacielem. dzie na miło·ści do dzieici i odwrotnie. Mi
cże l i matka obiecała dzieciom, że opowie łość dobra i szlachetr.a jest wszechwład

Concordia MERREL 

BURZA 
w 

.D o ·M U 
l:'n-.t:klad auturyzowµ1 

Karoliny Czetwertyńskiej. 

ną panią naszych serc, jest pomoonicą w 
urabianiu charakterów ludzkich i uwień
czeniem całego życia. J eżeli dzieci kochają 
rodziców, to zawsze będą się starały czy
nić to czego sobie ci rodzice 'zyczą, a pa
~rząc na jasne, pfłne poświęcenia życie 
matki i ojca, same .nigdy nie będą prosi
ły o nagrodę za dobre pisa.nie, nie będzie 
trzeba czynić obietnic, których dotrzyma
nie nie zawsze jest łatwe. 

Owen w dalszym ciągu mówiła krótko i dobitnie, c0 
działało j.ak sądziła Burza, o wiele bardziej przekony
wująca, niż nadmiar słów. Burza nabrała zaufania do tej 
szorstkiej, ale szczerej dziewczyny, i była jej wdzięczna 
za to, że się nią zai n teresowała. 

- Przyznam się, że siła Selsdon.a zaimponowała mi, 
jego pewność siebie, jego nieugięta wola, którą potrafił 

przeprowa·dzić wszędzie - mówiła Burza, jakby uspra
wiedliwiając go. 

- Naprawdę byłaś pod jego wr.ażeniem, może jesz
cze jesteś? 

Burza zaprzeczyła ruchem gł-owy. 

- Zmieniłam w ogóle zdanie o pojęciu siły - rzi:
kla powoli. 

- Siła Lionela to tani t·owar, tyle tylko wart, że kr:i
biety d.ają się na niego nabrać. Lubi mówić, że gotćw 
z·gładzić ca ły pułk, gdyby było trzeba, dla zdobycia ko
biety, której pożąda. Ale nie wierz temu, zadrżalby przed 
jedną męską pięścią, a co dopiero przed całym pułkiem. 

- Ale fizycznie, jest przecież silny? 
- Nie tak, _jak sądzisz. Każdy barczysty mężczyz:ic. 

Noś parasol przy pogodzie. 

przez intuicję, Owen był.a tak dobrze poinformowana, J 

ale dyskretnie nie stawiała jej bliższych py tań. 

1 
Owen ciągnęła dalej: 
- On patrzy na kobiety z ·_' ednego tylko punktu 

widzenia. Gdyby one o tym wiedz i ały! 

- Więc, jak może robić cudne portrety mając · taką 

mentalność? - zapytała Burza. - Przecież on sam się 

tym chwali. 
- Opowiada ci to, bo chce, byś przyszła do jego 

pracowni, ale jego „pięk ny portret" polega na nadaniu 
uosobionej skromności wyrazu zaczepnej ulicznicy. 

- Musiałaś mnie posądzi ć o pewną niższość, że mo
głam się przez chwilę interesować Selsdonem? - rzekła 

Burza z py tającym uśmiechem. 

- Uważ.aj, żeby ta niższość nie wzięła w tobie góry 
- rzekła Owen śmiejąc się również. 

Gdy stanęli przed domem Tudorów, Burza żegnając 
się zapytała: 

- Czy nrngę cię czasem odwiedzić, przyszłabym 

z przyjemnością, gdybyś pozwoliła. 

- Będę się bardzo cieszyć, zadzwoń do mnie, kiedy 
zechcesz. 

- Dziękuję ci, Owen, dobranoc! 
Burza zrobiła kilka kroków ku drzwiom i nagle od

wróciła się i zawołała: 

Trud;;o <lziś twierdzić, ie Ameryka 
jest krajem wielkich sposobności dla wszy 
stkich i że sam sobie jest winien, ten kto 
w ciągu swego życia nie skorzystał ze spo 
sobności i nie zabezpieczył się na starość 
składaniem w banku r oszczędności. Dziś 
kiedy do pracy nie przyjmuje się ludzi, 
którzy przekroczyli 45-ty rok życia, a na
wet młodzi ,nie są w stanie otrzymać pra 
~y, rozpowszechnia się coraz bardziej prze 
konanie, że obowiązkiem społeczeństwa 
jest dawać utrzymanie starcom, jeśli spo
łeczeństwo to nie dało ludziom w średnim 
wieku możności zabezpieczenia sobie sta
rości. 

Po odrzuceniu projektu ustawy emery 
tur dla starców wedrug planu dra Town
senda kongresowy komitet środków i sp'.> 
sobów wystąpił natychmiast z własnym 
projektem podwyższenia pensji dla star
ców z 30 dol. na 40 dol. miesięcznie. 

Polecenie podwyższenia emerytur jest 
jednym z posunięć powziętych przez komi 
tet dla uspokojen ia i udobruchania żądań 
publiczności o wyższe pensje dla starców . 
Administracja dąży do zliberalizowania 
obecne.go prawa w celu przeciwdziałania 
akcji dra Townsenda i podobnych jemu 
działaczy, agitujących za ustanowieniem 
emerytur dla starców. 

PODSŁUCHANE 
POD GAZEM. 

Do taksówki, stojącej nai dużym placu 
wsiada jalkiś mocno zawia·ny jegomość: 

- Objedzie pan plac dokoła siedemdzie 
siąt trzy razy i zatrzyma się pan przed ho
telem Metropol - woła do kierowcy. 

- Dobrze, proszę pana - odpowiada 
szofer przyzwyczajony do dziwactw noc
nych klientów. 

Po trzydziestu pięciu okiążeniach pa
sażer puka w szybę, dzielą·cą go od kierow 
cy i woła: 

- Prędzej! Prędzej! śpieszy mi się bar 
dzo! 

- Ja„. ja przeczuwała, że to, co mówisz o nim, wiesz 
z doświadczenia - odpowiedzi ała Burza z przejęciem. 

- Tak. Wszystko jest przeżytą prawdą. Trzy mie
siące pożycia z nim aż nadto wystarczyło. Ale nie roz
głas zaj tego, proszę. Bo ja ciągle usiłuj ę zacierać te 
wspomnienia. 

- Tym szlachetniej z twojej strony, żeś mi s i ę zwi·e
rzyła dla przestrogi. 

- Czułam, że nie dosyć się go ob.awiasz i wyrażasz 
się o nim z wyrozumiałością. Wyrozum iałość dla takiecro 
człowieka czyni ujmę twojej osobie. Dobranoc, Burz~! 
Znajdziesz mnie w książce telefonicznej pod nazwiskiem 
Weston. 

?dy ~u rza znalazła się w swoim pokoju, zaczęł.a prze
mysliwac rozmowę z Owen. Jaka ona dotąd zbol ała! Mu
siała bardzo kochać Lionela, żeby zawód, jaki przeżyła, 
tak głęboko ją zranił. Mówiła o nim z nienawi·ścią, nie 
był.o w jej słowach tego humoru, którym zabarwiała 
wszystkie swoje uwagi o ludziach. Czy r zeczywiście ffi'.)

że i·stn i eć człowiek, z.asługujący na podob ne potępien i e, 
którego by jednak przyjmowano w to\1·a rzystwie i poda
wano mu rękę? Dziś, w naszym cywilizowanym świecie? 
A ja ośmieliłam s ię porównać go z Dukiem. 
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będzie się wydawał silny, gdy nadmie pierś i zrobi butną 
mint;. Nigdy w swoich romansach Lionel nie narazi się na 
niebezpiec zeństwo, on zawsze zachowuje pozory, .a dziah 
jedynie poczciwym starym sposobem oszukaństwa i kłam
stwa, lub przekupstwa. Cale życie miał pieniędz;· w bród 
i wyzyskiwał pol·ożenie opuszczonych ubogich dziewczyn. 
Może zachwycać się dzisiaj pięknośe'.:;a twojej tw.arzy, 
a nazajutrz wydrwić ją w najbrutalniejszy sposób i śmiać 
się z Ciebie, jeśli ci się te nie spodoba. 

- Owen I Nie znam twego rnzwiska. Nie znajdę ci? 
w spisie abonentów! 

Owen sp ojrzała figlarnie: 
- Och! 

Imię Duke przypomniało jej zwycięstwo Hallam a n.ad 
C~mpi? n~m. Widziała Duke'a bladego, z pod bi tymi ocza-
'.°111'. us1ł.uiącego zdobyć perswazją zaufa nie starego rrzy- ..... 
Joaoela. Burza odczuwała stan duszy Duke'a, kiedy 1ie 
doszedłszy do porozumienia z Mi·kiem, musiał go usunąć. 
A zatem jej wpływ okaza ł się sku teczny. Pokrzepiona t; 
myśl ą, ułożyła się do snu i spała twa rdo do późn ego 
rana 

*' m - - Byłam żoną Lionela przez trzy miesiące dziesięć 

Burza odgadła po tym opisie, że nie z plotek, ani lat temu. 

" ;li' / ' inv ' iii ·11 •( 11111itycrnegn - Fi'ranciszrk Probst; działu krajowego i loka!•nego - Roman Furmański; działu 
'f''" tv\Hl!O - ll 1mrn1m feia. kroniki lokalnei - Felilc.s Babol: u a.szłoszenia 1 artvkulv reklamowe od.Q, J, PiwJjkó.w.n.1 
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Wydawc:i: Jan Rtypulkowski 
Odbito w drukarni. ul. żwirki 2 w Łodz 

\ 




